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Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 

P i>e r»u m e rata  -w ynosi:
rooznle; półrooznle 1 wartalnfi:

24 koron 12 koron 6 jtoron
32 „ 16 „ 8 „
40 „ 20 . 10 „

48 „ 24 „ 12 „

mlaalyaziila
2 korony

2 kor. 70 h.
3 W *> „
4 .  — .

W m i e j s c u ...........................................
W Anstro-Węg., z przesyłką poczt.
W Państwie Nicmieckicm . . . .
We Włoszech, Faancyi, Anglii, Belgii,

Szwajcaryi, Tnrcyi i inn. krajach 
Oddzielny numer kosztuje 10 h., z przesyłką pocztową 12 h.; — we Lwowie „ Biurze dzien­
ników A. Ouzewskiegu ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. Karola Ljdwika 9, do nabycia po u  n.

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  ty llco  n a  c a ły  nm esiac .
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenja (insera ,y) uprasza się 
nadsyłać franco do Administracyi „Ń. Reformy” w Krakowie, L istów  n iefrankow anych

n ie  przy jm uje się.
R ę k o p is ó w  n a d s y ła n y c h  i i e d a k c y a  n ie  z w r a c a .

1 A d r e s  f i e d a k o y l  i  A d m in ie tr& o y i: ,,łT. R e fo rm a "  u l .  J a g ie l lo ń s k a  10. 
T e le f o n  i t . d a k o y i  4*. A d m ln ls t r a o y l  401 .

NOWA

REFORMA
F p e m i u e p a t ę  p r z y j m u j ą  :

z a m le j s o o w ą : A dm inistracya „Kowe] Reformy” i wszystkie urzędy pocztowe- m l( o< 
w a :  Administracya „Nowai Reformy”. — JL_g»*yn nowości F. A. (irigara  i  Główna trafika  
w »ynku. — Agenoya J Hapcasa i a . Salomonowej, plac M_.yaoki 2. — Hi ~d u St a J t-  
lińskiego, Snkiennice. — Handel Kretschmera Rynek, — Handel J. Ekiera ul Karmeli- 
c .*  18. — Z a m lr ja o u w ą  p r e n u m e r a t ę  i  o g ło s z e n ia  yrzyjm nją: Biura d iipn iiików  
L w u w l .  Lnlw ik P 'ohr, ni. Karola Lndwika 11, S. Sokołowski. — W Hesze-
les. — W  J a r o e ł a w ln  L. Strassberg. W W ie d n iu  pp. H aasenstein & Vogler (także 
w Hambnrgn, Frankfnrcie nad Menem, Beilinie, Lipsku, Bazylei i W roctawi.., — A Od 
pelik, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze . — Hermann 
Goldschmied, M. Dnkes H. achUek, J . Danaoberg. — W  I  o r y i r  Socićtś Mutuelle de 

Pubiicitć A. L o r e t  te , direcieur, ftae Caumartin, 61.
O g io a z e n la  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miej",ca wiersza drobnem 
pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każay następny raz po 10 h. — N a d a s la n e  
60 h. oó wiersza za każdy raz. — R e k ro lo g is .  po 30 h. od wiersza. — G lo s y  p u b l i  
o z n e  po 1 kor. od wiersza. — Z & ląo zn lld  en „Nowej Reformy” (prospekty cyrkularze" 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiojscowych,’ a 1 kor oii 
100 egz. dla miejscowych prenum. Należytość należy napiz >u nadsyłać pizekazem pocztowym

O  ś w i a t ł o .
Bit stworzenia, którym św i.itło po prostu ból 

fizyczny sprawia, które pod promieniami słoń­
ca, niby pod ukłuciami szpilek, drżą i wiją się; 
są zaś takie stworzenia nie tylko w świecie 
zwierzęcym, ale i w życiu społecznem, a zwła­
szcza kraj nasz obfituje w podobne żywioły.

Dla tych ludzi, skoro mimo wszelkich wysił­
ków okazało się im widocznem, że chłop będzie 
umiał czytać i pisać, stało się najważniejszym 
celem sprawić, aby z tych umiejętności nie 
zrobił odpowiedniego użytku, aby przypadkiem 
nie doczytał się gdzie: jakie ma prawa, aby 
w piśmie nie poskarżył się na to, co mu dole­
ga, aby nie doszły do niego fale prawdziwego 
św iatła, uświadomienia społecznego i nauko­
wego.

Tym ludziom solą w oku zatem jest wszy­
stko. co dąży do uświadomienia ogółu, a w o- 
sVit.nich czasach ze szczególną zajadłością rzu­
cają się na uniw ersytet ludowy. Robią więc 
odpowiedzialną całą instytucyę za to, że jakiś 
tam grafoman, któryby lepiej zrobił, gdyby pil­
nował chemii, a nie bawił się w reform atora 
literackiego, pozwolił sobie w odczycie o „Quo 
vadisllt w Stanisławowie niemądrych konceptów
0 św Piotrze, a teraz domagają się po prostu 
zgładzenia-tej instytucyi, k tóra śmie —■ o zgro­
zo! — prawić chłopom i robotnikom o... astro­
nomii! '

Z lakim artykułem  wystąpił wczorajszy ,, Ruch 
Katolicki", który aż zapisał się w szeregi śre­
dniowiecznych astrologów i dopatrzył się związ­
ku pomiędzy wykładami o gwiazdach a pi­
jaństwem. Z nieporównaną bowiem powagą pi- 
sze:

„Już teraz, dzięKi pracy takich oswiecicieli, 
robotnik miejski zaczyna dzień od kieliszka, 
trwoniąc grosz ciężko zdobyty, za któryby na­
leżało kupić chleba dla wynędzniałej żony i 
głodnych dzieci lub bezsilnych starych rodzi­
ców".

I to wszystko dzieje się dlatego, że p. L i­
bański, jeden z najgorliwszych prelegentów u- 
niwersytetu ludowego, wykładn o mgławicach
1 o teoryi powstania świata według Łaplace’a. 
A cóż dopiero dziać się będzie, kiedy mu 
przyjdzie na myśl wypracować wykład o kome­
tach!

Autor artykułu słyszał odczyt p. Libańskiego
«jjJJJm nem  i wyszedł zeń umyto ogromnie 

^gorszony, a zdając sprawę lwowskiemu pismu 
■*- 4-aga wego „zgorszenia", tendencyjnie pod­
suwa prelegentowi najróżnorodniejsze „zbro­
dnie" przeciw religii.

Pisze więc, iż „w całym zakupańskim wy­
kładzie czuć było, że prelegent, były członek 
katolickiej czytelni, nie chce widzieć Siły wyż­
szej i Rozumu przy tworzeniu światów; nigdzie 
wpiywn Stwórcy przy forwowaniu się ciał nie­
bieskich nie zaznaczył, owszem, gdy mu się 
wyrwało wyrażenie: „pr^y stworzeniu świata", 
zaraz się znacząco zająknął i poprawił, doda­
jąc nawiasowo: „tak mówią". Nie mógł się 
nadto prelegent powstrzymać od tego , by nie 
wyprowadzić na scenę „męczenników nauki", 
Galileusza, Brunona, wytknął rzekomy błąd Pi- 

'  sma św. co do obrotu śłuiica i ziemi, a upoko­
rzywszy w ten sposob „zacofanych", — pod­
niósł wielkość, skądinąd słusznie, rozumu uczo­
nych".

Gdyby to z ludźmi naiwnymi choć dobrej 
woli była sprawa, toby można odpowiedzieć 
„Ruchowi katolickiemu", że p. Libańsk miał

Władysław Zdor.
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(Oiijg dalszy).

Przeczytał raz i drugi, pierwej cicho, potem 
głośno, powoli. Nie pamiętał poprzedniego i nic 
nie rozumiał. Nie chciał się jednak oderwać 
od fsiążki, wiedział bowiem z doświadczenia, 
że, ilekroć odzywała się w nim ta  wolna po­
tęga i podnosił się bunt przecinko sile zewnę­
trznej, pętającej tę potęgę, szarpała go nieopi­
sana. okropna męka i bezsilna rozpacz, chwy­
tał gniew wściekły, dla którego nie mógł zna­
leźć ujścia, i nękał niepokój obłędny.

W takich chwilach zagłębiał się w książkę 
i bezmyślnem powtarzaniem tych samych ustę­
pów starał się doprowadzić siebie do równo­
wagi.

Gdy po wielu latach, przezwyciężywszy w stręt 
nerwowy, zabrał się znown do historyi filozofii, 
przekonał się, że systeinaty wszystkich filozo­
fów starożytności urmał ua pamięć, że dość mu 
było przejrzeć uważnie i ze zrozumieniem hi­
storyczny ich rozwój, ażeby posiąść w tej dzie­
dzinie tak gruntowną, jak  w żadnej innej, 
wiedzę.

Posłyszał lekkie pukanie w ścianę. Odzywał 
się w ten sposób i zaczynał codzienną rozmo­
wę najbliższy jego sąsiad. Odpowiedział, słu­
chał i znowu odpowiadał.

— Dobry wieczór.
Dobry wieczór.
Jak  się masz. Jan ie  W iktorowiczn?

— Zwyczajnie.

odczyt z astronomii a nie biblii, że skoro mó­
wił o n a u k o w y c h  badaniach w tym zaKre- 
sie, nie wolno mu było uodać ni słowa ponad 
to, do czego istotnie w swoich obliczeniach już 
doszła nauua, a jeżeliby był do wykładu swego 
wmieszał religię, wtedy dopiero księża i „Ruch 
katolicki" uderzyliby na niego powiadając, zre­
sztą znpełnie słusznie, że wykład religii należy 
do księdza!

Gdybyśmy z ludźmi dobrej woli mieli do mó­
wienia, wytłumaczylibyśmy im, że przytoczenie 
słów Jozuego: „Stój słońce!" w niczem a w ni- 
czem nie ubliża P ‘smii św., które nie jest pod­
ręcznikiem fizyki lub astronomii, ale księgą 
wiary i jeżeli dając nam ludzi z przed całych 
tysiącleci, takimi jakimi istotnie byli, powiada, 
że Jozue na rówui ze swoimi współczesnymi 
był przekonania, że słońce się obraca około 
ziemi, to mówi prawdę, gdyż, o ile nam wiado­
mo, Jozue zył przed Kopernikiem i przedłuże­
nia się duia, o jakiem mówi biblia, nie mógł 
sobie tłumaczyć* inaczej jak zatrzymaniem się 
słońca.

Ludziom dobrej woli możnaby wj tłum aczy:, 
że zestawienie tego ustępu biblii z wynikami 
nauki było zupełnie na miejscu w popularnym 
wykładzie, bo wyrywanie pojedynczych słów 
i zdań z uiblii, dowolne ich wykręcanie i sto­
sowanie do nauki, już niejednokrotnie wyrzą­
dziło szkodę i nauce i religii, rodząc przesądy, 
jak  np. nie wszędzie dziś jeszcze wykorzenione 
przekonanie, jakoby mężczyzna miał o jedno 
żebro mniej niż kobieta dlatego, że Pan Bóg 
stworzył Ewę z żebra Adamowego!...

Powtarzamy, że taką spokojną i rzeczową 
dyskusyę, możnaby przeprowadzić tylko z ludź­
mi dobrej woli, a nie z takimi, którzy nawet 
krząknięciom i zająknieniom się przypadkowym 
prelegenta umieją nadać „głębsze" znaczenie, 
jakiejś niby miny dynamitowej podłożonej pod 
fundamenta wiary, którzy nawet nie wahają 
się przed denuncyacyą, wybijając usilnie to, że 
p. Libański jest urzędnikiem Wydziału krajo­
wego i wiele mówiącem „sio" w nawiasie da­
jąc do zrozumienia jego przełożonej władzy, że 
powinna mu albo wykładów zakazać, albo gó 
poprostu wypędzić z posady,

A  oto najlepszy dowód „dobrej wiary" prze­
ciwników Uniwersytetu ludowego.

Powracając jeszcze raz w zakończeniu a rty ­
kułu do Jozuego, „Ruch katolicki" powiada, że 
„dziwi go czy nieznajomość, czy też p r z e k r ę ­
c a n i e  biblii" ze strony p. Libańskiego, który 
„powinien słowa Jozuego: — Stój słońce i nie 
poruszaj się z i e m i o -  pamiętać i przytoczyć 
w całości, a nie cytować w wykładzie swoim 
samych słów: — stój słońce - jako dowodu 
błędów pisma świętego".

Tymczasem, jeżeli zaszło tu p r z e k r ę c e ­
n i e  biblii, to ze strony... „Ruchu katolickiego". 
Według biblii bowiem Jozue powiedział: „Słoń­
ce W Gabaon zastanów się a m i e s i ą c u  w 
dolinie Ajalon"; o z i e mi ,  jak chce „Ruch ka­
tolicki", niema tam ani słowa.

A więc ludzie, którzy powołani są do strze­
żenia czystości religii, sami nie w ahają się prze­
kręcać słów Pisma św., jeśli im chodzi o pod­
stawienie nogi przeciwnikom !

A rtykuł „Ruchu katolickiego" nie jest sym- 
ptomatem odosobnionym, a wszystkie one wska­
zu ją , że w naszem społeczeństwie rozpoczyna 
się nowa walka o światło dla ludu, prowadzona 
po stronie jego przeciwników wszelkimi godzi- 
wemi i niegodziwemi środkami.

-  J a  bosko, Zaraz po obiedzie zasnąłem i 
dopiero przed chwilą się obudziłem.

— J a  nie spałem.
Boska rzecz więzienie! Uzłowiek zje spo­

kojnie, setnie się wyśpi, odpocznie.
,laś nie nie zastukał w odpowiedzi
— Jan  Wiktorowicz me zgadza się ze mną! 

„Nowiczok". Przywykniesz. Prządź tylko sza­
chy.

Jak  ?
Z chleba zrób pionki, a za pomocą stu­

kania będziemy się porozumiewali. Zabawimy się.
Źle gram.
Nauczysz się. Dziś prawdopodobnie pój­

dziesz na śledztwo. Trzymaj się. Bażanowa dała 
się złapać. Pięć nowych aresztów . . .  Który 
dzień siedzisz?

Piętnasty.
- To jeszcze mało. A twoi filozofowie 

zdrowi ?
Jak  to się skończy ?

— „Nuwicz"! Rzetelny „socyał" o to nie 
pyta! Dowodow wyraźnych niema, więc pój­
dziesz „w miesta nie stoi otdalennyje." )

Serafim umarł.
Umarł? z niepokojem zapytał J a ś  — 

z czego?
W ycieńczenie i febris więzienna...
I cóż ? - zastukał bez sensu, poruszony 

wiadomością.
Nic. Pośpiewają nad nim, okadzą go i za­

kopią tak, jak  i mnie z tobą pew nego poranku, 
Jan ie Wiktorów iczu.

Ja ś  pizestał stukać.
Jań  Wiktorowuoz nie ma ochoty gadać ? 

Więc ja  sobie zuowu chrapię... Wasz poprze­
dnik był mówniejszy.

) Termin nrzędowy, znaczy: miejscowości niezbyt 
oddalone.

W ojna w Chinach.
Mandaryni chińscy wierni są tradycyom u- 

prawianej przez siebie względem Europejczy­
ków polityki, k tóra zasadza się na steku kłam­
liwych i sprzecznych ze sobą wiadomości, u- 
dzielanych w ten sposób, że nigdy nie można 
wiedzieć, ile każda z nich mieści w sobie pra­
wdy. Mamy znów świeży tego dowód. Tensam 
gubernator w Szangai, C h e n g ,  który wraz z 
dyrektorem kolei chińskich S z e n g i e m za­
wiadomił konsulói mocarstw o wymordowaniu 
Europejczyków w Pekinie na podstawie wiado­
mości, rzekomo otrzymanych od gubernatora 
S z a n t u n g u ,  ,j u a n s z i k k a i podaje znów 
teraz, że otrzymał najświeższą wiadomość od 
gubernatora Szantungu, j a k o b y  p o s e l s t w a  
e u r o p e j s k i e  w P e k i n i e  t r z y m a ł y  s i ę  
j e s z c z e  9 g o  l i p c a .  Wiadomo zaś, iż rzeź 
Europejczyków miała się wydarzyć w nocy z 
6 na 7 lipca. Powyższe doniesienie otrzymało 
belgijskie ministerstwo spraw zagranicznych od 
belgijskiego sekretarza legacyjnego C a r t i e r a  
z Szangai. Równocześnie poseł cniński w Lon­
dynie przesłał rówuobezmiące doniesienia do 
angielskiego m inisterstw a spraw zagranicznych 
i do posła chińskiego w  Waszyngtonie, z których 
wynika, że wedle informacyj, jakie z Chin o- 
trzymał, poselstwa do dnia 13 lipca (wedle ra­
chuby chińskiej, a 9 lipca wedle rachuby na­
szej) jeszcze nie zostały zdobyte. Przytem u- 
prasza on o oszczędzanie miasta T i e l  t s i n u  
w interesie europejsko - chińskiego han Ilu i 
twierdzi, że wiadomości, jakie podaje, pochodzą 
z depeszy, przesłanej mu przez wicekrólów 
N a n k i n u  i W a c z a n g u ,  oraz przez dyre­
ktora kolei S z e n g a.

Oczywiście, że n ik t nie wierzy tym kręta­
ctwom, i to tembardziej, że coraz więcej nad­
chodzi z szangai wiadomości, i to nie ze źró­
deł urzędowych chińskich, które, niestety, po­
tw ierdzają fak t dokonanej rzezi.

Dotąd brakuje dokładnych wiadomości,o w al­
kach, stoczonych w Tientsinie w dniach 12 do 
14 b. m., które skończyły się zupełnem zwy­
cięstwom wojsk sprzymierzonych nad Chińczy­
kami. Wiemy jednak tyle, że gdy sprzymierzo­
nym udało się 13 lipca zdobyć wszystkie forty 
chińskie, z wyjątkiem  jeanego, nazajutrz roz­
poczęto kanonadę z 50 dział, k tóra ułatwiła 
zdobycie tego także fortu, jakoteź wkroczenie 
wojsk sprzymierzonych do chińskiej dzielnicy 
miasta. Europejczycy i Japończycy przeszli tak 
szybko do szturmu, że Chińczycy nie mieli na­
wet czasu do staw ienia silniejszego oporu i u- 
ciekli w popłochu. Trzy forty wysadzono na 
stępnie w powietrze.

Źe Chińczycy postanowili prowadzić walkę 
na noże z całym światem, można tego być te­
raz pewnym. „Rosyjska ageneya telegraficzna" 
otrzymała wczoraj depeszę z C z i f u, wedle, 
której ks. T u a n m a j u ż p o d  s w e m i r o z f  
k a z a r a i  b l i s k o  m i l i o n  ż o ł n i e r z y .  Po-< 
dzielił on tę  siłę na kilka korpusów, z których 
jeden rozpoczął operacye w północnej Man- 
dżuryi, skierowane specyalnie przeciw Rosyi. 
inny maszeruje w kierunku miasta M u k d e n ,  
następne zaś mają sobie powierzoną obronę 
Tientsinu, oraz zaatakowanie posiadłości angiel­
skich i niemieckich na półwyspie S z a n t u n g  
i a tak  na N a n k i n .  Gdyby naw et ta  wiado­
mość była przesadzoną, to kwestyi nie ulega, 
że akcya Chińczyków przeciw Rusyauom nad 
Amurem rozpoczęła się już na dobre. Gen. 
G r y b s k i j  bowiem donósi do Petersburga

Sąsiadem tym, jak się Ja ś  z wystukanych 
rozmów dowiedział, był jakiś działacz z guber- 
nialnego miasta, schwytany przy przemycaniu 
wydawnictw' rewolucyjnych, wesoły pasażer, 
który pół duia spał, u przyszłości nie myślał 
i z rozkoszą zażywał wywczasu więziennego.

Zabrał się znowu do filozofii, ale czytać nie 
mógł, w celi było ciemnawo, po głowie chodziła 
mu przykra, świeżo usłyszana wieść. Pamiętał 
dobrze małą, kobieco delikatną twarz Serafima. 
który zapisał się do partyi. bo był niezwykle 
koleżeński, miękki i dobry, bo na ławie szkol­
nej naczytaj się radykalnych pisarzy, bo chciał 
koniecznie stać się poważnym, skończonym męż­
czyzną, żeby zaimponować pewnej postępowej 
kursistce, w której się kochał i k tóra go tra ­
ktowała jak  dziecko. Serafima wzięli dawno, 
prawie przed rokiem, a  spotkał go tylko raz 
jeden Było to na jakiemś zebraniu, gdzie 
uznano palącą potrzebę spełnienia jakiejś tru ­
dnej misyi.

— J a  to zrobię! — odezwał się Serafim.
Phyba wasz ojciec, kolego! zażartował 

Jaś, rozgoryczony dnia tego z Dowodn ostrej 
sprzeczki z genaiałem.

W łaśnie, że ja... i Serafim poczerwie-( 
uiał do łez, jak panna.

Nie powziął do riego urazy za zlośbwą 
uwagę i przy pożegnaniu serdecznie podał mu 
rękę.

A teraz go niema!
Myślał, pracował, płonił się, płakał, wyśmia­

ny przez kursistkę, otrzymywał listy od swoich 
9' sióstr, potniał, czytając kapitał Marksa, któ­
rego nigdy nie mógł zrozumieć - a teraz nic 
nić ma! Było życie i skończyło się... I po co 
było to życie? po co zjawił się ten dobry dzie­
ciak o lnianych włosach i kobiecej cerze, kil­
kaset razy przebiegł ulicami tego miasta, kil­
kaset razy rozebrał się i ubrał się, i kilkudzie-

z B ł a g o w i e s z c z e ń s k a, iż (Ęińczycy usy _ 
pali nad Amurem w okolicach A j g u n u  szań 
co, ciągnące się na przestrzeni wiorst 20 i uzbro­
ili je 4o działami. Oddział chiński, atakujący 
przed kilku dniami Błagowieszczeńsk, liczył 
2(ioo ludzi, jak  donosi tensam generał i miał 
ośm dział polowych.

Zagadkowa rola, jaką  odgrywa w obecnej 
sytuacyi L i h u n g c z a n g ,  nie wyjaśnia się 
wcale przez obszerne oświadczenia, które zło­
żył on ciału konsularnemu przed swym wyjaz­
dem do Pekinu. Zapewnił on ogólnikowo, że 
porządek w całych i Jonach zostanie przywró­
cony i że powiadomił centralną władzę w Pe­
kinie, iż Anglia i F rancya uczyniła jej człon­
ków osobiście odpowiedzialnymi, za życie swych 
posłów i poddanych. Miał on nadto oświadczyć, 
jak  podaje „Biuro Reutera", że przesłał do 
Pekinu krytykę postępowania rządu, zaznacza­
jąc zarazem, że Anglia, F rancya i Stany Z je­
dnoczone miały przyrzec pewną względność dla 
Chin i rodzaj pośrednictwa między niemi, a re ­
sztą mocarstw, jeżeli ich poselstwa będą ura­
towane. Zresztą już w najbliższym czasie L i­
hungczang powinien stanąć w Pekinie, jeżeli, 
ma się rozumieć dopuści go tam ks. T u a n, 
jeden z największych jego wrogów osobistych 
a wtedy pokaże się, czy istnieje jeszcze rząd 
legalny, z którym Europa, Japonia i Stany Zje­
dnoczone mogłyby wejść w periraktacye, ma­
jące na celu zakończenie w ten lub ów sposób, 
obecnego konfliku. Jeżeli rząd taki nie istnieje, 
sprzymierzone mocarstwa muszą przygotować 
się na ciężką i długą walkę, w której ks. Tuan 
mieć będzie za sobą olbrzymią większość czte- 
rystomil.noowego ludu chińskiego.

L o n d y n, 19 lipca. Do „Biura R eutera" 
donoszą z S z a n g a i  pod datą  16 b. m., ż e  
n i e  m o ż n a  j u ż  m i e ć  w ą t p l i w o ś c i ,  i ż  
w i a d o m o ś ć ' o  r z e z i  E u r o p e j e ż y k ó w  
w P e k i n i e  j e s t  a u t e n t y c z n ą .

B e r l i n .  19 lipca. W uzupełnieniu szcze­
gółów o ostatnich walkach pod T i e n t  s i n e m 
donosi szef eskadry niemieckiej w T a k u, że 
13 lipca wczesnym rankiem 3 bataliony rosyj­
skie, 2 kompanie niemieckie, oraz 2 baterye 
rosyjskie i jedna francuska zaatakowały pozy- 
cye chińskie na północny wschód od Tientsinu. 
/dobyto  tam i2 aział chińskich i wysadzono 
w powietrze dwa magazyny. W  tym samym 
czasie 3 bataliony amerykańskie, 2 angielskie, 
4 japońskie. 1 kompania francuska i 15 m a­
r y n a r z y  a u s t r y a c k o - w ę g i e r s k i c h  u- 
derzyło na tzw. zachodni arsenał i na  dzielnicę 
chińską. W alka trw ała przez dzień cały i zo­
stała nierozstrzygniętą. W ojska sprzymierzone 
straciły 7 # i ludzi. Dopiero nazajutrz zdobyto 
wszystkie forty nieprzyjacielskie i dzielnicę 
chińską. W zaciętych walkach które trwały 
trzy dni odznaczyła się szczególniej piechota 
i kaw alerya japońska. Ilość wojsk sprzymie­
rzonych w Tientsinie wynosi 8000 ludzi.

W i e d e ń ,  19 lipca. H r G c ł u c h o w s k i  
rozesłał do przedstawicieli Austro W ęgier za­

g ra n ic ą  okólnik tej treści, że r z ą d  a u s t r y ­
ja c k o - w ę g i e r s k i  n i e  z a m i e r z a  w y s ł a ć  
(do C h i n  w o j s k  l ą d o w y c h .  Je s t on bo­
wiem tego przekonania, że przez wysłanie 4 
statków  wojennych na wody chińskie uczynił 
/zadość międzynarodowym obowiązkom jako też 
i potrzebie zaopiekowania się poddanymi mo­
narchii w Chinach.

P e t e r s b u r g .  19 lipca. „Ageneya telegra­
ficzna rosyjska" donosi z Nankinu, że zjawie-

sięciu ludziom odbił się na siatkówkach?... — 
Nie długo nosił przysłaną mu z Kaukazu bieli­
znę... I co teraz pocznie ta  nieśmiała panienka 
w jasnyan, z czerwonemi kwiatami kapelusza, 
k tóra odwracała głowę, ile lazy mówiła o bra­
cie? Zjedli go...

Cały długi rok męczył się w takiej samej 
ciasnej, smrodliwej celi. Na świecie mc nie zo­
stało po nim i w celi jego także nic nie zo­
stało po nim... Zjedli go...

Potworna, głucha, ślepa, okrutna, biutalnu 
putęga zmiażdżyła go... Olbrzymi młot. zawie­
szony w przestrzeni, poruszany niewidzialną 
siłą, podnosi się i spada na głowy milionów lu­
dzi, druzgocze, miażdży, rozpryskuje, rozwala, 
trzaska, rozgniata...

Serafin wyciągnął swoje małe ręce, żeby 
uchwycić i zatrzymać ren za tra tę  niosący młot, 
i padł ugodzony śraiertelnem uderzen iem ... 
W ielu lak samo wyciąga ręce i wszyscy paść 
muszą. Stopudowy młot pracuje i dławi.

AVydało mu się, że krew pluszcze na około 
niego i ścieka ze ścian czerwonemi strugami, 
jak z pod śniegu na wiosnę wypływają sznury 
strumyków, że ożył zam knięty w tych mucach 
i milczący w mroku ból, ż“ ODiata go męka 
tych wszystkich, którzy tu przód nim cierpieli 
długie miesiące, tych, którzy, nie mogąc roz­
paczy pokonać,, połykali tu szkło, palili siebie 
samych powolnym ogniem i rozpruwali sobie 
żyły.

Ból był tu ta j , w powietrzu w ścianach i 
w każdym sprzęcie, niby mara krwawa ł P°£u" 
tujący duch, którego w pustym zamczysku u- 
dzi westchnienie wędrowca. Każde nowe ci le­
pienie wiąże się tu z poprzedniemi w ni(.« ou 
czony łańcuch, w połączeniu tern i, przez to 
dziedzictwo olbrzymiejąc do n k ich  rozmiarów, 
że go żadna pierś ludzka zmieście me moze.

Rdzawe pl nry skrzepłej i zastygłej krwi

nie się Japończyków na terytoryum  ch iń sk im  
wywołało w całych Chinach olbrzymie wzbu­
rzenie. Wicekról Nankinu oświadczył kousu- 
lom, że za wypadki w S z a o s i n i e .  N i n g p o  
i O z u c z a u  nie przyjmuje odpowiedzialności. 
Cudzoziemcy uciekają do S z a n c h a i .  gdzie 
dotąd znajduje się niewiele wojsk chińskich. 
W N i n g h o ludność spaliła domy misyjne i 
znieważyła misyonarzy.

R u c h  p o w s t a ń c z y  r o z s z e r z a  s i ę .  
t a k ż e  n a  O h i-n y p o ł u d n i o w e. W S z u- 
a n t s i  i I n c z u  ludność chińska rzuciła się 
na cudzoziemców; w tamtych stronach panuje 
skutkiem tego panika.

„Patryotyzm“ centralnego komitetu 
wyborczego

Soboty, 18 lipca.
Rekomenduję się Szanownej Redakryi. jako 

wyborca bialski bo z tego tytułu chcę dorzu­
cić słowo w kwestyi komitetu centralnego, a 
jeżeli się spóźniłem, to proszę tern wytłóina- 
czyć, że bawię w kąpielach morskich w Łopo­
tach, gdzie dzisiaj dopiero wyczytałem, co się 
kroi. Baidzo wam chwalę, że się nie dajecie 
złapać na frazes, że odbudowany komitet cen­
tra lny  będzie miał za zadanie przeprowadzić 
wybór posłów n a r o d o w y c h ,  b e z  w z g l ę ­
d u  n a  i c h  z a p a t r y w a n i a  p o l i t y c z n e .  
W szak w skład komisyi przez Koło sejmowe 
dla zreformowania komitetu centralnego wybra­
nej, wchodzą ci sami panowie, którzy należeli 
do dawnego komitetu centralnego. W ięc też i 
bez wątpienia i w skład nowego wejdą. Więc 
też pytam się, jakżeż można mu.ufać. że naraz 
przejmie się nową zasadą, gdy dotychczas wręcz 
przeciwnej się trzym ali? Przecież oni zawsze 
oświadczali, że nie występują przeciw kandyda­
tom demokratycznym," ale gdy mogli, to zawsze 
przy pomocy namiestnik*, kandyaaturę demo 
kratyczną zwalczali. -  Jak  zaś pojmowali 
swoje zaaanie co do kandydatów narodowych, 
tego doznaliśmy na sobie my z Biały przy 
ostatnich wyborach. P. Józef Męciński, prezes 
komitetu, wystosował dc n i e m i e c k i e g o  ko­
mitetu bialskiego odezwę, w języka a i e m i e  
c k : m  zredagowaną, wzywając Niemców bi. 1- 
skich do solidarnego głosowania za kandyda­
tem komitetu centralnego. Uczynił to p. Mę­
ciński. pomimo, że polski komitet wyborczy 
w B iałj oświadczył się przeciw temu kandy­
datowi, pomimo, że wiedział, iż w niemieckim 
komitecie bialskim siedzą Prusacy, a wogóle 
najzagorzalsi Niemcy, prześladujący i gnębiący 
polskość w Biały, — wreszcie pomimo, że kan­
dydatów przeciwnych, a byli nimi podówczas: 
dr Doboszyński, prezydent Kostka i burm istrz 
Lipiński, nie miał prawa uważać za kandyda­
tów mniej narodowych od dra Biudera, Ozy to 
się nazywa przeprowadzać kandydatów narodo­
wych? Czytam, że p. Męciński zabierał głos 
w dyskusyi, mającej pobudzić posłów demokra­
tycznych do poddania się kierownictwu jego i 
spólmków jego w n t e r e s i e  n a r o d o w y m .  
Niechże przedtem p. Męciński wytłómaczy się. 
dlaczego pisał do Niemców bialskich niemieckie 
odezwv. dlaczego niemieekiemi głosami zwalczał 
kandydatów narodowych.

Wiem, że gios mój nie zaważy na szali, bo 
wy tani bardzo platonicznie zajmujecie się pol­
ską sprawą w Biały, — ale uważałem za mój 
obowiązek narodowy i patryotyczny upomnieć

znaczą na tych murach okropną hisioryę'wielu 
istnień; każda tak a  krw ista SKaza. to jedno 
rozpęknięte serce, jedna rozprysła czaszka . . .  
le ra z  ta  krew  odtajała, i spływa, sączy się kro- 
plistym sznurem czerwonych łe z . . .

Z ajął go potworny, mroźny strach.
W rócić do życia, do słońca, do ludzi! Nie 

nacieszył się jeszcze nieba bezmiarem, złocistą 
falą św iatła, wesołą wrzawą wolnych ln d z i. . .  
Każdy promień słońca to szczęście, każdy 
uścisk dłoni człowieka to szczęście, chwie­
jąca  się nad głową zielona gałązka to szczę­
ście . . .  „  .

Tu wszystko się skouczy. Pewnego poranku 
przyjdą, wezmą go pod pachy i za nogi i wy- 
niosą do trupiarni. Jećija ręka spadnie i, ciezka 
sztywna będzie wlec się po ziemi po szarej, 
asfaltowej podłodze korytarza... widzi ten obraz 
zupełnie wjrrąźme; życie w iftm zamiera; zrywa 
się i bije niespokojnie, ptak w  klfft- ,e, któ- 
ry  w ostatniej cnwili ostatnim wysiłkiem roz­
taczając zwichnięte skrzydła, trzepoce się o że­
lazne pręty. .

Z życiem, które jest puste, które nie nasią-
kic treścią, zamknięto go w celi. i w tem jest 
właśnie cała meka, że musi teraz patrzeć w to 
życie, niby w próżną, szklaną trumnę. O krutne 
i bezcelowe cierpień je! Tam ten zniósł te  długie 
katusze i umarł! Zoziawił ojca, zawiadowcę 
małej stacy' na Kaukazie, m atkę i 9 sióstr. — 
B ył prawdopodobnie całą ich nadzieją. J a k  ona 
będzie płakać, ta  nieśmiała panienka z czerwo­
nemi makami na kapeluszu!...

Zatrzymał bieg myśli, żeby nie stanęły przed 
nim wspomnienia rodziny i domu.

Ktoś znowu zastukał, ale w iunem miejscu.
(C. d. n.)
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się o tę krzywdę, jak ą  nam wyrządził da­
wniejszy komitet centralny, paktując z Niem­
cami. a nas sobie lekceważąc. Niechajby z Ka­
żdego miasta przytoczono fakt ilustrujący po­
stępowanie dawnego komitetu centralnego, a 
ziozumieliby wszyscy, dlaczego ten komitet 
w gruzy się zawalił i dlaczego do odbudowania 
go chętnych rąk nie będzie.

„ Ł e v “ europejski,
W towarzyskiem życiu w Londynie każdy 

sezon ma swego ,,lwa“ salonowego. Społeczeń­
stwo angielskie musi mieć kogoś. Kogo podziwia, 
admiruje, o kim ciągle mówi i kim się bezu­
stannie zajmuje. Europa na arenie wielkiej po­
lityki i szerokiego życia publicznego miewa 
także takich „lwów“. Takim był przez długie 
la ta  N a p o l e o n  III., dopóki gwiazda jego nie 
zagasła pod Sedanem, takim stał się niezaprze- 
czenie Bismarck po trak tacie  frankfurckim. 
Kogóż obecnie nważać należy za takiego ,.lwa 
europejskiego?-1 — zapytuje Marcel P r e v o s t  
w interesującym artyknle. zamieszczonym w o- 
statuim numerze „F ig ara -1. Gai Mikołaj II. jest 
najpotężniejszym monarchą w Europie, ale na 
,.lwa-‘ brak mu efektownych pozorów zewnętrz- 
uych. tej sztuki paradowania i reklamy, jaka 
zwykle lwów europejskich otacza. Tajemniczy i 
milczący, jak  stepy jego olbrzymiego państwa, 
z duszą Feligijną, pełną skrupułów, wahający 
się pomiędzy tradycyjnym popędem do zaborów 
a obawą nieszczęść wojny, Mikołaj II. mówi do 
św iata językiem, którego świat współczesny słu­
chać nie chce.

Rolę lwa europejskiego odgrywa raczej cesarz 
niemiecki Wilhelm II. Każde jego słowo, każdy 
to ast, każdy giest upajają Niemców i zajmują 
Europę. I mie paradować, umie robić wrzawę i 
zajmować swoją osobą. Oczywiście kreowanie 
na „lwa europejskiego-1 nie oznacza bynajmniej 
istotnego przodownictwa. Owszem, przeciwnie, 
gdyż podobne cechy najczęściej znamionują 
„lwów-1 zarówno salonowych, jak  politycznych. 
Trzeba jeanak  rozumieć i odczuwać tłumy, któ­
rym się imponuje.

Za niezaprzeczoną zasługę i zręczność Laieży 
poczytać Wilhelmowi II., że zrozumiał, wkrótce 
po wstąpieniu na tron, iż panuje nad narodem 
handlarzy, ale takich handlarzy, których ojco­
wie byli zwycięzcami i którzy te ż , dbając w 
głębi serca o interes i pokój, chcą, aby od cza­
su" do czasu przemawiano do nich, jak  do bojo­
wników. Ktokolwiek przebywał czas jakiś w 
Niemczech, zrobić musiał to spostrzeżenie; ale 
potrzeba już pewnej bystrości, ażeby monarcha 
na tronie tak  szybko zoryentował się w sytua 
cyi i ocenił tak dobrze psychologiczny stan 
współczesnych Niemiec, i to m onarcha, który 
wychował się w odmiennych tradycyach, pośród 
innych ludzi, bo pośród rzeczywistych bojowni­
ków i zwycięzców.

Wilhelm II przejrzał iasno swój naród i swą 
epokę, i ały aparat militarny - na usługach 
handlu i przemysłu,.-, jako bezustanna reklama, 
a w razie potrzeby jako potężny środek akcji 
i obrony oto przewodnia myśl tej epoki. Mo­
wy cesarskie wypowiadają to prawie bez osło­
ny; tylko, że wyrazy przemysł i handel zastę­
puje w nich jeden wyraz „pokój". — wyraz 
nieokreślony, sympatyczny, międzynarodowy. — 
Ale kiedy fabrykant w Essen, lub kupiec w 
Hamburgu, siedząc w kantorze, czyta mowy 
Wilhelma II, frazesy cesarskie o Michelu nie­
mieckim, o niemieckim orle i o km  i niemie­
ckiej, s ta ją  się dlań przedewszystkiem rękojmią 
bezpieczeństwa handlowo-przemysłowego, a o- 
bok tego pozwalają mu wznieść się na chwilę 
ponad faktury, tra ty  i rymesy i łudzić się, że 
żyje sławą swych przodków, niby w aureoli 
czynów wojennych, zapominając o tem, że od 
trzydziestu la t Niemcy są prawie jedynem pań­
stwem zachodniej Europy, które nie prowadzi­
ło wojny.

Zrozumienie ducha i psychologii naszej mili- 
tarno-przemysłowej epoki — to najważniejsza 
zasługa Wilhelma II. Trzeba także oddać słu­
szność jego wytrwałości w przedsięwzięciach i 
energicznej stałości, połączonej z obojętnością 
na wszelkie odmienne suggestye. Co zaś do 
środków, jakich Wilhelm II  używa, są one zwy­
czajne i megłębokie. Snobizm europejski może 
dopatrywać się w nich pewnego bohaterstwa, 
bo Wilhelm II jest w modzie, a potęga cesar­
stw a niemieckiego pozwala władcy być nieraz 
nieoopatrznym , lekkm — i stawać niekie­
dy w sprzeczności z samym sobą. Przesławny 
telegram  Wilhelma II do prezydenta K rugera 
miał swych wielbicieli, podobnie jak  i świeżej 
daty telegram. o rr ponujący py 5000 franków 
za uratow anie każdego cudzoziemca w Chi­
nach. „Ale nie będzie chyba im pertynencją — 
powiada publicysta francuski zwrócić uwa­
gę, że ten ostatni telegram  jest cokolwiek 
dziecinnym, a tam ten był, ze względu na pó­
źniejsze fakta, prawie szkodliwym 11

Ta charakterystyka W ilhelma II  jest bez- 
wątpienia bardzo tra fną  i dosyć oryginalną, a 
jak  na Francuza, bezstronną. M arcel Prćvost 
nie poprzestaje jednak na tem. Z pewną nai­
wnością szowinizmu francuskiego kończy swój 
artykuł apologią Francyi. W ykaznje. jak  wiele 
zrobiła Fi aneya od la t trzydziestu i zastana­
wia się nad tem, jakby się przedstaw iał E uro­
pie monarcha, pod którego egidą to wszystko- 
by zrobiono. Otóż panujący, któryby stworzył 
taką oświatę ludową, jak  ją  stworzono we 
Francyi, uleczył rany. zadane narodowi przez 
klęskę wojenną, odbudował armię i do dosko­
nałości doprowadził jej orgam zacyę, zdobył 
Tunis, Tonkin, Dahomey i Kongo — razem 50 
milionów poddanych, a zarazem ulepszył system 
podatkowy, gospodarstwo społeczne i ustawo­
dawstwo robotnicze, tak  jak  zrobiono we F ran ­
cyi-. monarcha ten byłby niezawodnie, zdaniem 
Marcela Prevost, ,.lwemu europejskim. A więc 
F rancuzi nie potrzebują zazdrościć tej roli Wil 
hełmowi II.

Po co to porównanie? — zapyta czytelnik. 
W ygląda ono cokolwiek naiwnie i szowinisty­
cznie. Ale kryje może i pewien dziennikarski 
podstęp, zawiera bowiem suggestyę monarchi- 
czną, \ k tórą „F igaro11 narzuca swym czytelni­
kom. „Patrzcie — mówi ta  suggestya do F ra n ­
cuzów, jakby świetnie wyglądał wasz mo­
narcha wobec Europy, ba. dalibyście światu

nowego ,,lwa«^ europejskiego4. Nie przypibujmy 
jędnaK  Francuzom tak bezdennej próżności, by 
ambieya ta zachwiać miała naród francuski w 
jego republikańskich przekonaniach.

Kronika paryska,
Paryż, 14 lipca. 

(Kongresy kobiece. — SpraWj na nich roztrząsane. — 
Uwodziciele. — Upały. — „Garden-party11 u pani Loubet.

Sprawy polskie. Sienkiewicz).

f— ] K obiety  k rz ą ta ją  się podczas w ystaw y bar­
dzo en erg iczn ie , ażeby szeroki ogół zaznajom ić ze 
spraw am i tak  zw anej em ancypaey i, a lb o , ja k  się 
dzisiaj m ów i, ruchu fem inistycznego. W  spraw ach 
kobiecych zapow iedziano na czas trw an ia  w ystaw y 
dw a kongresy: jeden , pod nazw ą „prac  1 zakładów  
kobiecych11 odbył się ju ż  w czerw cu, d rug i zaś 
„praw  i położenia k o b ie ty 11 —  odbędzie się we 
w rześniu. P ie rw szy  s ta ł pod patronatem  um iarko­
w anych żywiołów, a m yśl jego sform ułow ała n a jle ­
piej pani S a ra  Monod, znana filan tropka z francu­
skiego św iata  p rotestanckiego. „ K obieta — mówiła 
p. Monod — je s t  niczem bez m ężczyzny, m ężczy­
zna niczem bez kobiety ; dopiero ich zjednoczenie 
stanow i praw dziw ą istotę. l!óg nie dal m ężczyźnie 
ani niew olnicy, an i w spółzaw odniczki, lecz tow arzy ­
szkę. Jeże li kobieta je s t is to tą  s ła b ą , nie należy 
je j -p o n iż a ć , lecz owszem poduosie11. N a kongresie 
tym  znaczna liczba rządów  m iała swoich p rzed s ta ­
wicieli o ficy a ln y ch , k tó rzy  z uw agą śledzili biegu 
rozpraw  tak  na p lenarnych  posiedzeniach, jakot.eż i 
zebran iach  poszczególnych sekeyj. W ażn e , zadan ia  
ro z trzą sa ła  sekeya praw odaw ezo-etyczna. Na porząd­
ku dziennym  je j obrad znajdow ały  się takie- sp ra ­
w y: praw o żony do zarządzan ia  swoim m ajątk iem  
n iezależnie od m ęża; rów noupraw nienie m atki z o j­
cem w k ierow aniu  w ychowaniem dzieci i dopuszcze­
nie je j do opiekdństw a: odpowiedzialność uw odzi­
ciela względem  uw iedzionej i t. p. T a  o s ta tn ia  kwe- 
s iy a  w yw ołała bardzo ożyw ioną dyskusyę , rów nież 
ja k  sp raw a dozoru policyjnego nad kobietam i lek­
kich obyczajów. K ongres dom agał się zn iesien ia  te ­
go dozoru, jako  nie prow adzącego do celu (sa n ita r­
nego), a  pogrążającego w haubę te  nieszczęśliw e 
często istoty, w hańbę, z k tó re j się ju ż  podnieść 
nie mogą. t 'o  do uw odzicie la, to nie ch cąc 'm u  dać 
do rąk  p raw  ojcow skich . kongres nie popierał nie­
mieckiego system u „poszuk iw an ia  o jcow stw a11, żądał 
natom iast nałożenia op łaty  na uwodzicieli n a  rzecz 
n iepraw ych d z ie c i, k tó re  m ają  pozostaw ać pod w y­
łączną w ładzą m atki. R efe ra t p. t. „R ola kobiety 
polskiej w li te ra tu rze , nauco i sz tuce11 przedstaw iła  
patii E lżb ie ta  M itrofanow  z W arszaw y , a pani Ma- 
rya  Szeliga mów iła o „w alce z ok rucieństw em 11 i 
o „ tea trze  fem in istycznym 11.

Mamy tu ta j ogrom ne upały, k tó re  zam ieniają  m ia­
sto jak b y  w ja k ą ś  o lbrzym ią łaźn ię  parow ą. Za­
pew ne z powodu tych upałów  pani L oubet odstąpiła 
od balów  1 daje  te ra z  czasam i „g a rd e n -p a rty “ w P a ­
łacu Elizejskim , L iczba zaproszouych osób wynosi 
do pięciu tysięcy, a le m iejsca je s t  dosyć i o ścisku 
nie można mówić. W  w ielkiej sali bocznego sk rzy ­
d ła  pałacu odbyw ają się tańce . W ychow ańcy szkoły 
w ojskow ej z S aint-G yr i dziew częta z zakładów  wy­
chow awczych Legii honorow ej w iru ją  zapam iętale; 
prócz nich w idać zaledw ie k ilku  świeżo upieczonych 
urzędników  m in isteryalnych  z kuzynkam i. Za pa ła ­
cem rozciągają  słę zielone traw n ik i ogrom nego ogro­
du. W  kilku  m iejscach, w cieuiu drzew , rozścielono 
dyw any, na  nich ustaw iono sto ły  i fotele, i w ten 
sposób zaim prow izow ano w ogrodzie salony. P an i 
L oubet odbyw a „ce rc ie11, panow ie i p a n ie '  słucha ją 
z uszanow aniem  je j słów. a p. D elcasse, m in ister 
spraw  z e w n ę trz n y c h , od czasu do czasu przesuw a 
palcam i po swoim nieco zaczerw ienionym  nosio. P re ­
zyden t republik i zbliża s i ę , idąc n a  p rze ła j przez 
gazony, i wiodąc pod rękę sw oją p rzy jac ió łkę , tir. 
T orn ie lli, żonę am basadora w łoskiego L am a ta  za j­
m uje honorowe m iejsce w republikańskich  salonach 
paryskich .

T n te jsza  kolonia polska mimo sezonu ogórkow ego 
daje  znaki życia. W  K ole a rtystyczno  - literackiem  
d r  A ntoni K urpie! mial odczyt o n iew ydanych pi­
smach N iem cewicza, k tóre odnalazł w tu te jsze j B i­
bliotece polskiej. S k ład a ją  się one z k ilk u n astu  ba­
je k  i utw orów  saty rycznych  i z trzecli części „Ma- 
rzd ń “ , w k tórych  Niemcewicz p a trzy  na  św ia t i j e ­
go' stosnnki polityczne przez „teleskop dyam entow y11. 
W  jed n e j z tych pieśni uśpiony m agnetycznym  snom 
poeta w idzi W arszaw ę  w. r. 2 4 2 4 : koleje i balony 
łączą  nadw iślańską  stolieę ze w szystk iem i częściam i 
św ia ta ; w m ieście panu je  dobrobyt i szczęście; je ­
dnym  z wypadków, k tóre  N iemcewicz opisuje, je s t 
p rzy jazd  do W arszaw y córki m andaryna chińskiego, 
z k tó rą  żeni się p re fek t z Lublina... W  „L a  G randę 
R evue“ ukazało się tłóinaczenie „ P a n a  "Wołodyjow­
sk iego11 p ióra  pani Gh. L a n re n t p. t. „ P a n  M ichael",

f  obrpnle flawaej p a m t l i
Kraków ma dużo pamiątek sławnej, wielkiej 

przeszłości. Je s t on z nich słusznie dumny i 
opierając się na nich, aż nazbyt często rości 
sobie pretensyę do pewnego rodzaju przewagi 
nad innemi miastami polskiemi. Obowiązkiem 
jest tedy zarządu miasta starać się o to, aby 
wszystko, co łączy się z tą  przeszłością K ra­
kowa, który tak  długo był głową i sercem na­
rodu, przekazać w należyty sposób potomności.

Obowiązku tego jednak zarząd miasta nie 
spełnia. Jeżeli n. p. na punkcie niemożliwych 
bruków, Kraków wziął rekord nad wszystkiemi 
miastami galicyjskiemi, to i z tego może być 
dumnym, że ubiegł je  w niedbałości wobec ta ­
kich pamiątek które bezpośrednio pozostają 
pod opieką władz miejskich. Proszę, między 
innemi. przypal rzeć się części murów obok bra­
my Floryaiiskiej, które niegdyś okalały całe 
miasto. Połowa ich na lew<» od bramy 
została wreszcie odrestaurowaną na skutek na­
woływań prasy miejscowej przez zarząd muzeum 
książąt Czartoryskich i w ten sposób uratowa­
na od zagłady. Natom iast częśc druga — na 
prawo od bramy — przedstawia widok, który 
niezawodnie „zachwyca-1 tylu przejezdnych, 
co rok zwiedzających Kraków.

Ci przejezdni nie zdziwiliby się jednak za­
niedbaniu owego kaw ałka historycznego mnru, 
gdyby obejrzeli niektóre z budynków, należą­
cych do gminy miasta Krakowa, jak  np. dom 
na ulicy Poselskiej z zapisu nie zaDomnianej 
pamięci dra Rydzowskiego, lab dom, gdzie mie­
ściła się dawniej K asa oszczędności na rogu 
ulicy Siennej i św. Krzyża, albo też gmach

starego teatru. Przekonaliby się bowiem, że ta ­
kie zaniedbanie leży w systemie gospodarki 
miejskiej, do której słusznie da się zastosować 
pogardliwa opium Niemców „polnische Wirt- 
schaft-1.

Co za powód być może, iż prezydent miasta, 
rada miejska, budownictwo, konserwatorzy itd. 
skazali na zatracenie ów kawałek murów, któ­
re broniły Krakowa przed nawałą szwedzką 
i za czasów konfederacyi Barskiej — nie wia­
domo. Faktem  jest jednak, że rosną na nim 
wszelkiego rodzaju traw y i krzaki, które swemi 
korzeniami wysadzają głazy i cegły skuteczniej, 
niż ongi pociski z dział austryackich, szwedz­
kich i moskiewskich. Czyż nie zlitują się nad 
tyra murem powołane do tego czynniki i nie 
przeprowadzą odpowiedniej restauracyi Mamy 
nadzieję, iż tak nie będzie i nie ustaniemy 
w przypominaniu tej sprawy, dopóki ci, do 
których ona należy, nie spełnią swego prostego 
obowiązku.

Gen. Krieghammer a IX zjazd lekarzy 
i przyrodników polskich.

.Tak wiadomo, m in is ter w ojny gen. K riegham m er 
w ydał zakaz udziału w IX  zjeździć lekarzy  i p rzy ­
rodników polskich lekarzom wojskowym. K om itet od­
nosił się przez delegatów  swoich do głównodowo­
dzącego g en era ła  bar. AlboiTego, te leg raficzn ie  p ro­
sił m in istra  d la  G alicyi d ra  P ię ta k a  o in te rw encję . 
In te rw en ey a  nie odniosła żadnego skutku, d r p ię tak  
zaw iadom ił bowiem kom itet, że m inisterstw o zakazu 
swego nie cofnęło.

W  dzisiejszem  porannem  w ydaniu „C zasu11 w tej 
spraw ie znajdujem y tak i ustęp:

„O ile się dow iadujem y, zakaz m inisterstw a wojny 
nie był skierow any w prost przeciw  zjazdowi, m ają­
cemu odbyć, się w K rakow ie w dniach najbliższych. 
W  ostatnich czasach zdarzyły  się podobno także 
inne wypadki, że lekarzom  wojskowym w żadnych, 
naw et naukow ych zjazdach, nie pozwolono brać u- 
działu, a to ze w zględu na różne przeciw ieństw a 
narodowe, od k tórych zdaleka trzym ać się pow inny 
w szystkie czynniki arm ii".

To powołanie się m in is ters tw a na tak  zw ane „inne 
w ypadki" je s t co najm niej dziwnem. Zupełnie ro ­
zumiemy stanow isko w ładz wojskowych, k tóre  czyn­
nym szeregowi,om zakazuje udziału w zgrom adze­
niach. w ag itacyach  politycznych: żołnierz, odbyw a­
jący  trzy le tn ią  służbę, pow inien być p rzedew szyst­
kiem żołnierzem . A le ja k  można zabranm ć lekarzom 
wojskowym w prost dalszego ksz tałcen ia  się , pogłę­
b ian ia  i rozw ijan ia  fachowych wiadomości? M inister­
stw u  w ojny w idocznie w ystarcza, aby lekarze woj­
skowi posiadali ty lko dyplom doktorski, zam yka im 
drogę do udziału w zjazdach naukow ych lekarskich, 
w zjazdach, k tó re  ty le  się p rzyczyn ia ją  do obezna­
nia się z postępem nauki lekarsk ie j, k tó re  da ją  mo­
żność przysłuchania  się uwagom znakom itych leka- 
rzy-profesorów  i lekarzy-prakryków .

Stanow isko nasze w te j spraw ie dobitnie zazna­
czyliśmy w a rty k u le  wstępnym dnia 7 b. m. Po­
w tarzam y ty lko : ta  postaw a m in isters tw a w ojny, 
k tó re  wobec polskiego zjazdu naukow ego tak  nie­
przychylnie stanęło, a dla całego szeregu lekarzy 
wojskowych zniosło sposobność obznajom ienia się 
z najnowszymi w ynikam i w,iedzy lekarsk ie j, pow inna 
zmusići kom itet z jazdu do dalszych energicznych kro­
ków obronnych. P rzeciw  m in is ters tw u  tem u wnieść 
należy o strą  in te rp e lac ję  w te j spraw ie w p a rla ­
mencie. Będzie to ju ż  spóźnionem nieco, bo ju ż  da­
wno przebrzm ią echa zjaznu, gdy parlam en t się zbie­
rze, ale zaznaczy dobitnie pogw ałcone stanowisko 
nauki polskiej. N ależy to tem bardziej uczynić, że 
zakaz gen  >rała K riegham m era pociągnął już za sobą 
następstw a  ze strony  w ładz rosyjskich. Ot.o ja k  do­
nosi dzisiejszy „N aprzód" z W arszaw y: „W ładze 
rosy jsk ie  zabroniły  lekarzom , pozostającym  w służbie 
rządow ej, udziału w zjeździe przyrodników  i lekarzy  
w K rakow ie".

P O Z o 1» y .

Z m ia s ta  O ttaw y , 1 stolicy K anady, o trzym ał „T i­
m es" następu jący  te leg ram : „Pom iędzy W ielką B ry ­
tan ią . S tanam i Zjednoczonem i a R osyą przyszło do 
sku tku  porozum ienie, na  mocy którego niezałatw io- 
n e  jeszcze skarg i w spraw ie zab ran ia  angielskich  
i am erykańsk ich  okrętów  przez rosy jsk ie  krążow niki, 
n a  północnej części oceanu Spokojnego ma zała tw ić 
oąd rozjem czy".

Po  przeczytan iu  te j depeszy p rzypom inają  się 
znane nchw ałj konferencyi pokojowej, k tó ra  z ini- 
cyatyw y cara  odbyła się wr H adze ku w ielk iej ra ­
dości pan i baronow ej S u ttn e r, p. radcy B locha i 
w ielu innych p rzy jac ió ł pokoju. D elegaci w szystkich 
państw  europejskich radzili nad zaprow adzeniem  
w iecznego pokoju, sp isyw ali olbrzym ie protokoły z 
dyplom atycznem i zastrzeżeniam i,,-ćhodzili na  śn iada­
nia i recepcye do p. B locha i p. S u ttnerow ej, 
uchw alili dużo pięknych zasad, poczem rozjechali 
się na w szystk ie strony  św iata.

Tym czasem  A nglicy prow adzą w ojnę z B oeram i; 
w Chinach p ad a ją  posłowie i biali osadnicy pod 
nożami B oxerów ; m ocarstw a odg raża ją  się, że zbu­
rzą  P ek in  doszczętnie, jeże li przedtem  sam e się 
m iędzy sobą nie pobiją, a  p rzed  k ilku  dniam i k ró ­
lowa aug ie lska  i cesarzow a chińska ra ty fikow ała  
w łaśnie uchw ały konferencyi w H adze. P yszna  ko- 
medya, ty lko  zanadto  kosztow na.

K iedy się ma ty le  w ażnych spraw  na głowie, 
k iedy trzeb a  Chinom pięść pokazać, a  rów nocześnie 
baczyć, ażeby ten  lub ów ryw ał nie u rw ał zbyt 
wielkiogo kaw ałka  z żółtego k a ttan n  chińskiego ko­
losa — w tedy drobne stosunkow o spraw y należy 
zepchnąć na  endze barki. A le c z jn iąc  to, można 
jeszcze obok wygody mieć sukces m oralny. W ięc 
skoro car zw ołał k o n fe ren c ję  pokojową do H agi, 
skoro tam  mówiono o sądach rozjem czych, dlacze • 
goż nie pow ierzyć takiem u sądow i do rozs trzy g n ię ­
cia te j lub owej podrzędnej kw esty i. Zabiorę ci 
dom i rolę i sk rzynię  z przyodziew ą i pieniądzm i, 
a  co się tyczy  g lin ianej m isy, to  niech rozsądzi 
nas sąd polubow ny. Otóż i W ie lk a  B ry tan ia  i S ta ­
ny Zjednoczone i R osya po rozm aitych w ojnach na 
K ubie i F ilip inach , w A zyi i A fryce sp raw ę [kilku 
zabranych przez Rosyę okrętów  oddały dc rozpa­
trz e n ia  sądowi rozjem czem u. Może te  pozory w y­
w ołają znowu radość w obozie optym istów  ?

k i  l i c a . *

Kraków, 19 lipca.

IX Zjazd lekarzy i przyroaników polskich roz­
pocznie się v\ sobotę 21 b. m. mszą św., k tó rą  w 
kościele N. P  M aryi odpraw i o godz. 8  rano książę  
b iskup krakow ski P uzyna.

Raut, którym  uczestników  IX  Z jazdu  lekarzy  i 
przyrodników  polskich podejm ować będzie miasto, 
odbędzie się w salach G rand-hotelu  w poniedziałek 
23  b. m. o gouz. 8 1/2 wieczorem.

Protomedyk dr Merunowicz pow ita imieniem 
m in is te rs tw a  spraw  w ew nętrznych uczestników  IX 
zjazdu lekarzy  i przyrodników  polskich.

Komitel pań, zaw iązany w celu uprzy jem nien ia  
pobytu w K rakow ie i u ła tw ien ia  w zw iedzaniu m iasta 
paniom, k tó re  przybędą z uczestnikam i z jazdu  lek a r­
skiego, lecz w zjeździe udziału brać nie będą, -  
czynny będzie przez cały czas z jazdu codziennie od 
godz. 9 — 12 przed południem i od godz. 3 — 5 pc 
południu (ulica Szczepańska 1. 11, I  piętro, m ieszka­
nie prof. Cybulskiego). Do kom itetu należą n as tę ­
pujące panie: drow a B o rzęck a , prof. C ybulska, J a ­
dw iga C y b u lsk a , D y d y ń sk a , prof. Nowakowa, prof. 
R e isso \,a , Zakrzew skie, drow a Zoilowa — oraz pp.: 
D ąbrow ski, T. G odlewski, Landau, Ł akociński, O tt- 
mauu.

Uczestnicy Zjazdu peaagogicznego n a  uczcie
w czorajszej złożyli 15 koron na  rzecz szkoły ludo­
w ej, m ającej pow stać v> jesien i w Cieszynie. K wotę 
tę  odesłał d e leg a t „M acierzy" prof. dr. Nifcman na 
ręce ks. Londzina.

Uczta uczestników zjazdu pedagogicznego.
W czoraj o godzinie 3 po południu zebrało się około 
2 0 0  nauczycieli i nauczycielek na  w spólną ucztę 
w res tau racy i Johnów  w K rakow ie. Udział w uczcie 
wzięli: pp. w iceprezes F ąfara , p rezyden t m iasta Fried- 
lein, ks. kan. prof. d r Spis i prof. d r Jo rdan . Nie­
obecnym był prezes T ow arzystw a p. d r Godzimir 
M ałachowski, k tóry , te legraficzn ie  w ezwany, odjechał 
przedtem  do Lwowa. - -  P rzy g ry w ała  m uzyka 100 
pułku p„ a  przyjęciem  zajm ow ał się komitet, m iej­
scowy.

W ygłoszono liczne toasty , a między innym i nader 
serdecznie, przem aw iali: pp. prof. P ry  sak, inspektor 
N owakowski, ks. Spis, a r  Falkiew icz, prof. N itm ann, 
Polaczek, d r  Jo rdan , Z arzycki prof. Szypuła. — 
Odśpiewano rów nież pieśń ruską „M nohaja lita"  i 
„Jeszcze Polska nie zg inęła".

Uczta zakończyła się około godziny 6 wioczorem.
Upały. Żalim y się w K rakow ie na  u p a łj , k tóre  

w tym  roku ani sw oją d łu g o trw a ło śc ią , ani wyso­
kością tem pera tu ry  nie dały się nam bardziej we 
z n a k i, niż po inne la ta . Jeże li p raw dą j e s t ,  że 
miło mieć tow arzysza  n ie d o li, to pocieszajm y się 
te m , że n. p. W iedeńczykom  słońce bardziej niż 
nam dopieka. I  tak onegdaj w domku m eteorologi­
cznym , k tó ry  się zn a jd u je  w w iedeńskim  ogrodzie 
m iejskim  (S ta iltpark ) sk o n s ta to w an o , że w cieniu 
północnym pokazy wał te rm om etr U elsyusza 30°. na 
słońcu zaś 47". Skutkiem  gorąca zdarzyło  się tam  
kilka w ypadków  om dlenia. W  P ary żu  tego samego 
dn ia  term om etr w skazyw ał 37°.

Zamykanie aptek w  Krakowie o godz 9 w ie­
czór. W „Kronice Farmaceutycznej11 czytamy:

„C zasopism a zawodowe, ta k  polskie ja k  i niem ie­
ckie, zam ieściły notatkę, jakoby ap tekarze  k rakow ­
scy dla upam iętn ienia  pięciowiekow ego jub ileuszu  
W szechnicy . p a tt nnswHi, dis u lżen ia
pracy sw ym  kolegutn —  współpracownikom  od 
1 lipca b. r. zam ykać apteki o gouz. 9 wieczór 
Pog łoska  ta, ja k  dotąd, je s t  jednak  ty lko  uprzedze­
niem faktu , k tó ry  z resz tą  nastąp ić  może, a m iejm y 
nadzieję, że i nastąp i, gdyż w  tym  w łaśnie duchu 
streszczony m em oryał postanow iło galic. Tow. fa r­
m aceutyczne „U n ita s11 przedstaw ić grem ium  ap te­
karzy  krakow skich, a  w zględnie pp. aptekarzom  
krakow skim . Spełnieniem  tego postu latu  zaśw iad­
czyliby pp. w łaściciele aptek , że uznając ciężkie w a­
runk i naszej eg zy sten c ji i pracy, n iety lko  pozostają 
względem  nas w sferze uoDrych chęci i obietnic, 
ale po trafią  zdobyć się i n a  czyny szlachetne i 
wzniosłe — a takim  czynem byłoby upam iętnienie 
w ten  sposób uroczystości jub ileuszow ej."

Terasy w tea trze  m iejskim  są od n iejakiego 
czasu zam knięte  w czasie przedstaw ień . ’ Publiczność, 
.chcąca ochłodzić się podczas panujących obecnie 
w te a trze  upałów , hardzo z powodu tego się sk a r­
ży. Podobno zam knięcie terasów  nastąp iło  z powo­
du popraw ek budow lanych. Czy odnowiedni w ybrano 
na  te popraw ki czas ?

Stowarzyszenie „Gwiazda11 w K rakow ie u p ra ­
sza w szystk ich  swoich członków, k tó rzy  dotychczas 
ko rzysta li z biblioteki S to w arzy szen ia , a  obecnie 
m ają  w ypożyczone książki u siebie , o łaskaw y  ich 
zw ro t do dn ia  1 sierpn ia  w celu uregulow ania b i­
blioteki, a  to z powodu zm iany b ib lio tekarza. K siąż­
ki należy  składać na  ręce obecnego sek re ta rza  p. 
St. N iem czyka codziennie oa godziny 8 wieczo rem.

Wycieczka do Tyńca. S taran iem  zarządu  „To­
w arzystw a m iłośników h isto ry i oraz zabytków  m. 
K ra k o w a " . odbyła się w czoraj zbiorow a wycieczka 
człouków tegoż T ow arzystw a  do T yńca, celem zw ie­
dzenia ru in  tam tejszego  opactw a B enedyktynów . 
W  w ycieczce, k tó re j przew odniczył konserw ato r d r 
Tomkowicz, wzięło udział 2(1 uczestników . T ow arzy­
stwo w yruszyło pięcioma powozami gościńcem na(l 
W is łą  około B ielan aż do przew ozu pod P iekaram i. 
Tu zostaw iono po jazdy na  praw ym  brzegu  rzeki, 
poczem przepraw iono się ga larem  do T yńca. Na 
dziedzińcu daw nego opactw a i w  k rużgankach  k la ­
sztornych ob jaśn iał d r Tom kow icz z p lanen w rę ­
ku sy tuacyę murów w arow ui i opactw a tynieckiego, 
uzupełn iając opow iadanie historycznem i szczegółami, 
dotyczącemi dziejow ej przeszłości T y ń c a , k lasztoru  
i opactw a, łączącej się ta k  ścisłe z h is to ryą uaszą, 
w k tó re j T yn iec  w pew nych t kresach tak  znaczną
o deg ra ł rolę.

Poczynając  od czasów o rzedh isto rycznych . k tóre  
g ru b ą  pom roką osłan ia ją  początki i h isto ryę zało­
żen ia  g iudu  T ynieckiego, przebiegł d r  Tomkowicz 
w szystk ie w ażniejsze momenty przeszłości T yńca. 
W spom niał o zapiskach D itm ara m erseburskiego, 
w zm iankującego o opacie T y n i , 0 starodaw nym  ro­
dzie S tarżów , o założeniu a  racz j  .,dnov ieniu opa­
ctw a benedyktyńskiego w Tyńcu przez K aziu)i„r za 
Odnowiciela r 104.4. W ażniej szem i mom entam i 
w h isto ry i Tyńca był rozkw it k lasz to ru  B enedy­
ktyńskiego, który s ta ł się m atką k lasztorów  bene­
dyk tyńsk ich  w Polsce, L itw ie i n a  81ąsku , napad 
T a ta ró w  i zniszczenie k lasz to ru  i opactw a w roku 
1 260 , udział T yńca w zam ieszkach politycznych za 
W ład y sław a  Łokietka. Z w ybitn iejszycl osobistości, 
k tó re  zap isa ła  h is to ryą  k la s z to ru . przypom niał n a ­
zw iska A ndrzeja  N oska i opata  Ł ubieńskiego. N a 
widownię polityczną w ysuuął się T yniec za czasów

konfederacyi i później, w y trzym ując zw ycięsto  oblę­
żenie M oskali i A ustryaków . Rok 1831  je s t  datą, 
w k tó re j T yniec po pożarze, spowodowanym uderze­
niem  p io ru n u , rozpadać się zaczął w ruiny . Rząd 
au stry aek i na  czas k ró tk i ustanow ił tu  biskupstw o, 
k tó re  jed n ak  niebaw em  przyłączono do T arnow a, 
gdzie zaraz  m przeniesiono bogaty skaro iee k la sz to r­
ny. D ziś is tn ie je  tu  kościół pobenedyktyński. odno­
wiony w ostatn ich  latach , połączony z parafią , oraz 
mieści się zarząd  dóbr kam eralnych. W  ostatn ich  
czasach toczą się pomiędzy rządem  a biskupem k ra ­
kowskim rokow ania co do oddania opactw a T y n ie­
ckiego i jego  dóbr b iskupow i,' k tó ry  pow ziął plan. 
oparty  na racyanalnych  zasadach finansow ych spro­
w adzenia zakonu B enedyktynów  i oddania im pod 
pewnemi w arunkam i kościoła i ru in  daw nego k la ­
sztoru.

R u iny  k lasz to ru  Tynieckiego należą do p iękn ie j­
szych i lepiej zachow anych zabytków , pomimo że 
ząb czasu szybciej niż gdziekolw iek indziej w sku­
tek  zupełnego zan iedban ia  prow adził tn  dzieło zn i­
szczenia. Z dużego piętrow ego gm achu nowego k la ­
sztoru , p rzy tykającego  jednem  skrzydłem  do da­
wnego klasztoru , pozostała ju ż  ty lko p arte row a część, 
a zachowano, św ietn ie odrzw ia m arm u ro w e . kom in­
ki i obram ow ania -kamienne okien św iadczą, że bu­
dowla t a , pochodząca z X V II w ie k u . n a leża ła  do 
w spaniałych rezydencyj k lasztornych .

Po spożyciu podw ieczorku w w ielk iej sa li kap i­
tu la rz a  udali się uczestnicy w ycieczki do pobliskie­
go l a s u , gdzie się tradycyą  zachow ały ślady da­
wnego „G rodziska", w arow nej osady p rzedh isto ry ­
cznej, k tó ra  m iała być siedzibą możnego rodu S ta r­
żów. Dziś w miejscu te m , na szczycie góry  poło- 
żonem. poras ta  las i nie zachow ał się na  pow ierz­
chni żaden ślad  budowli. Być m oże, że poszukiw a­
n ia  doprow adziłyby do pew nych odkryć archeolo­
gicznych. Jak o  jed y n y  ślad is tn ien ia  tu  osady po­
został widoczny rów i wyniosłości p e w n e , w skazu­
jące n a  tkw iące w ziem i re sz tk ! murów. P rof. 
K rzy żan o w sk i, prezes T ow arzystw a  , ob jaśn ił zg ro ­
madzonym w yczernująco znaczenie i zadanie p rzed­
h istorycznych „grodzisk" i złączył swe opw iadanie 
z  h is to ryą  T y ń c a , uzupełn ia jąc  pew nem i ogelnego 
znaczenia szczegółam i h istoryczny pogląd na  mało 
znane dzieje T yńca  i k lasz to ru , k tórego archiwum , 
przeniesione ao L w o w a , spłonęło w pam iętnym  po­
żarze  tam tejsze j biblioteki un iw ersy teck iej . zam y­
k a jąc  badaczom źródła do odtw orzenia h isto ry i T y ń ­
ca w je j całokształcie dziejowym .

Po szczegółowem obejrzeniu k lasztoru  i kosciofa, 
k tó ry  k ry je  w rozlicznych kryjów kach i kruźgnu- 
kaeh wiele ciekawych szczegółów architektonicznych 
1 zabytków , godnych opieki archeologa, a dziś nie­
s te ty  znajdu jących  się w stan ie  pożałow ania godnego 
zaniedbaniu - odbył się pow rót w ycieczki tą  samą 
d rogą do K rakow a, gdzie uczestnicy stanęli o go­
dzinie 10 wieczorem. Pp. Tomkowicz i d r Bąkow- 
ski dokonali przy  te j sposobności szereg  zdjęć foto­
graficznych n iektórych cenniejszych zabytków  i w i­
doków, któro będą piękną i trw a łą  pam iątką wy­
cieczki.

T ow arzystw o miłośników K rakow a zam ierza w po­
dobny sposób urządzić cały cykl w ycieczek w oko­
lice K rakow a, celem naukow ego zw iedzenia rozli­
cznych zabytków  sz tuk i i a rch itek tu ry , tak  licznie 
w sąsiedztw ie naszego m jr.sta rozsianych.

P ro f U ia n o w sk i zastępu je  w czynnościach se­
k re ta rz a  generalnego  A kadem ii um iejętności prof. 
Sm olkę, k tó ry  w yjechał na urlop.__________________

Przedmioty znaŁwon* AVyri,i,i..z
złożył w  k .akow sk ie j dyrekoyi polioyi ząaIeaio..ą  
przez siebie sreb rną  branso letę , k tó ra  po udowo.- 
dnieniu  praw  je s t  do odebrania.

Znuwu zginęła dziewczyna 9 4 e tn ia  K ataćzyna 
L iro , k tó ra  w yszła w czoraj z rodzicielskiego domu 
i w ięcej nie wróciła.

Charakterystyczna scena 1 iyc ia  rodzinnego.
G orseciarkę F au n i Hoehwaid, zam ieszkałą w K ra ­
kowie przy  ulicy Bożego C iała pod nr. 8 , '  liczącą 
la t 30 , opuścił mąż i w yjechał. H ochw aldow a rzu ­
ciła 3 dzieci i in teres, pozostaw iając je  n a  Bożej 
opiece i rów nież zbiegła, udając się w niew iadom ym  
kierunku.

Z kroniki policyjnej. W czoraj aresztow ano  w 
K rakow ie ag en ta  em igracyjnego W incen tego  M ali­
ka, k tó ry  w ywoził robotników  galicy jsk ich  do K ró ­
lestw a Polskiego. A resztow any odwiózł do G ran icy  
7 robotników , a rew izya  w ykazała  p rzy  nim  15  
paszportów , przeznaczonych dla nowego tran sp o rtu .

Smutny w y p a d e k . W czoraj z a tru ł się a trop iną  
7 -le tn i chłopczyk Kamieński w K rakow ie. P rz y rz ą ­
dzał sobie lem oniadę i zam iast soku w iat do szk lan ­
k i całą zaw artość flaszeczki z a trop iną. M atka za­
prow adziła syna na stacyę pogotow ia ratunkow ego. 
T u ta j d y ż u rr1 w raz  z  lekarzem  p. drem  Kędziorem  
zastosow ali w szelkie środki lecznicze, dzięki czemu 
chłopiec żyje je s z c z e , 16CZ ^yciu jego grozi pow a­
bne niebezpieczeństw o.

W a d o w i c e ,  lipca. W czoraj o godzinie 7 l /2 
w ieczorem w ybuchł pożar w szpitalu  powszechnym . 
P rzyczyną nieostrożność służącej, k tó ra  chcąc p rę ­
dzej r o z p a l i ć  pod kotłem kąpielow ym  na i p iętrze, 
wzięła  b laszankę z naftą  i sk rap la ła  palące się juz 
w ęgle; nafta  zapaliła  się tą ^ laszance  natychm iast, 
eksplodowała, a rozlane pc podłodze, poczęła się pa­
lić. S ługa została  poparzona na tw arzy  i rękach; 
ni,‘ mając możności dostać się do drzw i, skoczyła 
n a okno i po' gzym sie doszła do rynny  dachow ej, 
k tórej uchw yciła się i poczęła krzyczeć. N a k rzyk  
zbiegły się S iostry  szpitalne, k tó re  namoczonemi ko­
cami pożar ugasiły  i pomocy poparzonej udzie liły

Dr Damian Sawczak, członek w ydziałn k ra jo ­
wego, w zyw a swoich kolegów, k tó rzy  z  nim razem  
przed 30  la ty  złożyli w K rakow ie egzam in do jrza­
łości, aby zjechali się dn ia  4  sierpn ia  do K rakow a 
i w hotelu „pod R óżą" razem  się zebrali.

1,207 o o . W  Nowym Sączu toczyła się przez 3 
dni rozpraw a przeciw  k ilk u n astu  żydowskim  obyw a­
telom  m iasta  Lim anowy, H orowitzom  i A pp lom , 0- 
skarżonym  o w ystępek lichw y, k tó rą  tru d n ią  się 
ju ż  od 20  do 30  la t  w ten  sposób, że prócz poda­
runków  w ja jach  i d rob iu , pobierali nadto  od wło­
ścian procen t w  gotow iżnie do 1.207 złr. od s ta  
rocznie. T ry b u n a ł zasąd z i' C ypre H orow itz, la t  70 
liczącą, ze w zględu n a  je j w iek, n a  jeden  miesiąc 
ścisłego aresz tu  i n a  g rzyw nę 400 koron, a w ra ­
zie niemożności ściągnięcia te jże  po jednym  dn .u  
a resz tn  za każde 20  koron. R esztę  zaś oskarżonych 
try b u n a ł w zupełności uw olnił od winy i k a ry  z po­
w oda przedaw nien ia  i w ynagrodzenia szkody przy 
rozpraw ie przed w ydaniem  w yrokn. B ronił prof. d r  
R osenblatl, p roku ra to r zgłosił zażalenie  niew ażności.

Urzędy telegraficzne u rząd za ją  nam ustaw i­
cznie niem ałe niespodzianki i zaw ody. T elegram y 
odbyw ają ta k  powolną m an ipu lac ję  , że p raw ie nie 
ma różnicy w czasie dojścia do rąk  ad re sa ta  de*
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te legraficznej lnb listu . Jak o  k lasyezny przy- 
podajemy fak t tak i: 
pogotow ia ratunkow ego krakow skiego wysła- 

■ R zeszow a te leg ram  z wezwaniem , aby na  po- 
W sk aw iczn y . nadchodzący do K rakow a o go- 

2 m. 2 4  dopo łn d n in . w ysłano na dw orzec 
po chorego. T eleg ram  nadany  został o go- 

0 a,e 11 przedpołndniem  — nadszedł do K rakow a 
3 m. 10 popołndniu, a  doręczony został na 

pogotow ia około godziny 4  popołudniu. Oczy- 
chory czekał napróżno na  k are tkę  i narażo- 

n iew ątpliw ie na  n iekorzystny  d la  zdrow ia 
W Pogotow ie zaś poniosło s tra tę  m ateryal.ią  i 

trcierpiećby mogło w' opinii lek a rza  jflnadają-
telegi am.

^ * « m n  przypisać ta k ą  powolność: niedhalstw n
J  przeciążeniu pracą!' Rai>*ą to zbadać odnośne

■e i złemn zaradzić.
<W8pekt0raty przemysłowe. Ogłoszono rozporzą. 
• j * 1® m in isters tw a handlu w ydane w porozumieniu 

^•histerstw em  sjiraw  w ew nętrznych, mocą którego 
. ^® hia się daw niejsze rozporządzenia m inicteryalne 

P rzed litaw ię  dzieli się na  21 okręgów, nad- 
'^ Z y th  w odniesienin do działalności inspektorów

O słowych.
ta °tóż 19 -ty  okręg  ohejm nje miasto 1 iWÓw i po- 

tiób rka . B ohorodczany, Borszczów, Urody, Do- 
r ^ ł l ,  Dolina. 1 Irohobycz,' (iródek. H orodenka, Hn-

^v**, Ja ro sław , JaW orów, K ałusz. Kamionka S tru- 
I B .  K ołomyja. Kossów, Lwów, L ilko, Mościska, 
flj?ptfrna. Peczoniżyn. Podhajce, P rzem yśl, P rzem y­
j ą  R aw a ruska, R ohatyn, Rudki. Sambor, Sanok,

Śniaryn, Sokal. S tanisław ów . S ta re  miasto. 
. . .  Tarnopol. Tłum acz, Trembowla. T nrka . ZAle- 

^*yki, Z baraż. Złoczów. Żółkiew. Żydaczów. 
^ ^ t " ę g  20-sty  obejm uje m iasto K raków  i pow iaty:

■i Bochnia, Brzesko, (Jhrzanów. Dąbrowa, Gor- 
Orybów. Jasło . Kolbuszowa, K raków . Krosno, 
fot, L im anow a. Mielec. Myślenice. Nowy T arg . 

Sącz, N isko, Pilzno. Podgórz, Przew orsk . Rop- 
Rzeszów, S trzyżów  T arnobrzeg . T arnów , AYa- 

_ .  i ,  W ieliczka, Żywiec. 21 -szy okręg stanow i 
I  ■ ina K ażdy okręg posiada swego inspektora 

słowego z siedzibą w okręgu 1 9 - tym we 
e. 20-tym  w K rakow ie. 21-szym  w7 Czerniow- 

u s taw a  wenodzi w życie z dniem 1 s irr-

*• r iy, 17 lipca. AA a lk a  o ośw ietlenie m iasta  na-
toczy się między bnrm istrzem  K nlakiem  , a 

’ .■eą cichapirą. P ierw szy  broni św ia tła  A uera, 
» P raktyczniejszego i tańszegu J rn g i e lek try- 

jako  efektow niejszego. Kto zw ycięży, czy 
m iasta, czy jego zastępca i czy wmgóle zwy- 

czy upadek pociągnie za sobą dym isyę j>  
j :  lub drugiego — okaże n iedaleka przyszłość, 

k, ju?łiśmy tu  m ały pożar w nocy z d 15 n a  1 fi 
^ y  spalił się domek, w którym  mieściły się bin- 

J^ G a to w e j K asy chorych.
.^*>tVna uchw ała zapadła  w naszem  K asynie u- 

żem  — członkom nie wolno w prow adzać go- 
A7® spowodowało w 'ydział do pow zięcia podobnej 

—  n ie  wiadomo, 
rfer aptekarskich. K rajow a R ada zJrow ia  

‘| t  g*^®*yła się za otw arciem  dwóch nowych aptek  
'st^teławowie.

^estnictwo pozostawiło p. H en ryka  N itiib ita , 
farm acyi p rzy  konceśyi n a  aptekę w K ry- 
zrzeczi niu się jirzez tegoż praw  do prowa- 

apteki filia lnej w M uszynie i rozporządziło, 
In sz m U  o tw o rz ^ n  została apteka publiczna.

należy iiaurtc w drodze konkursu. 
ita^7 J;a rc ia  nowej apteki w M aryam polu nie przy- 

się n jn i .  un ic tw o , ze względu na, mające 
ż i e j ^  nastąp ić  o tw arcie apteki publicznej w Uściu 

rów nież nie uznało nam iestnictw o potrzeby 
^  Rl drugiej apteki w Buchaczu.

T j Czarnym D unajcu otw orzył aptekę p. Ignacy

fc.,y*>ttła p  P a% łow |k i otw orzył aptekę w Bochni

w w ieln m iejscach ju ż  ustąp iły . AA' Dro- 
ty ^  em k ilkanaście  gm in w ielkie poniosło stra- 

Scbodnicy poniosiy znaczniejsze s tra ty  ko- 
n afty  „T he galician  oil Com pagny lim ited“

■ •HfJij k o ro n ), „A nstro-belg ijsk ie  T ow arzystw o"
J ^or.) ■ ak cy jna  spółka ,.Schodnica“ (2J100 

®ieH‘ " ^  a ^ k iD n rz y w o lsk i"  (5 .0 0 0  kor.), Z ygm unta 
to R eckiego  (5 .0 0 0  koron). Stosnnkow o wysokie 

f c j f^ d y  przypisać należy przew ażnie  zak ładan iu  
^  w Ja la c h • parow ach , k tóre  w górzystej 

'  schodnickiej są  zw yczajnie suche i tylko 
,^®te naw alnych deszczów p rze is tacza ją  się w

k„ ' potuki górskie. AV B orysław iu nie doznały 
*■ -tjzy^ 6 wmsku i nafty  żadnych s t r a t , co zawdzię- 

V  'Ł ają  znaczniejszem n oddaleniu ich od rzek i
i W ^ n i e y ;  na tom iast woda zniosła w gm inach Bo- 
* " ś c j ’ M raźnica i T ustanow ice 12 domostw (war- 

150  do 1 .500  koron) w ysuniętych zanadto 
. ' ‘Zeg rzeki.

18 lipca. S ta rszy  kom isarz s ta ro stw a  
^ ^ H e s z e w s k i  przeprow adził przybliżony rachnnek  

zrządzonych w pięciu gm inach okolicznych 
powodzią. P rzed staw ia  on się w cyfrach 

^ t ę p u j e :
"łjujj 4 h i s ł a  w ó w, 18 lipca. AY Petry łow ie  za la ­
ł y  1 yto 8 0 0  morgów, 2 2 0  budynków, poszkodow a­

ła ś  je s t 36 0  rodzin, 1 4 4 0  osób, szkoda wy- 
•ly^  ^htaj 1 0 2 .000  koron. AV Iforyhladach  zala- 

203  morgów, poszkodow anych 114  rodzin, 
szkoda wynosi 2 0 .3 0 0  koron. AA’ Dolinie 

59  morgów, rodzin poszkodow anych 125. 
*8)- ,łbO, szkoda w ynosi 5 9 0 0  koron. A\ lle law ie  
igyw ch  37 morgów, poszkodowanymi 52  rodzin, 

szkoda vcynosi 3 7 1 2  koron. ~W Nowo- 
1 *n-az z L ipą zalanych 2 3 4  morgów, uszko-

^  58 budynków7, poszkodow anych 96  rodzin, 
ty ą ^ S ó h . szkoda wynosi 2 0 .3 0 0  koron. Ogółem 
^ 3  ^  pięciu gm inach powyższych powódź za la ła  

, alorgów, uszkodziła 27 8  budynków, dotknęła
‘L ^ i n  liczących 3 5 4 9  o só b , a sum a s tra t 

* o l |! ^ a s  poniesionych (w przybliżeniu) wynosi 
loron. Jeże li się zważy, iż rachnnek  ten 
ty lko pięć gmin naszego pow iatu i je s t

łv
. cuch szkód i s t r a t , jak ie  każdą rodzinę 

•i m**51 dotknęły i jesżcze w skutek  braku żywno 
i<7- ludz 

f p̂ eto

koron. Jeże li się zważy, iż rachnnek  ten 

hie pobieżnym , któż może bowiem obliczyć

ęi >
ludzi i paszy d la bydła c z e k a ją , można 

*ię®ki prżet,o p o jęc ie , jak ie  są  rozm iary s trasznej 
'L f^ l^ k a  k ra j nasz naw iedziła.

'®tye^ '^.V um  nam iestn ictw a rozesłało w czoraj do 
s ta ro s tw  zapomogę, jirzynaną przez ce- 

'  Powodzian.
N arodow a" donosi, że m in ister kolejowy 
przybyć do G alieyi d la  obejrzen ia  szkód, 

^ch na  liniach kolejow ych w skutek po-

li
*®j, 8®jmowy i prezes R ady pow iatow ej s try j-  

hr. D zieduszycki. w ystosow ał pismo do

prezesów  Rad pow iatów  na joardz ie j dotkniętych 
k lęską p o w odzi, m ianowicie D rohobycza , Sam bora, 
Żydaczowa, B óbrki, R ohatyna, S tan isław ow a, K ału ­
sza, Doliny, N adw orny, R oh„rodczan, B uczacza, T łu ­
m acza i K o łom yi, z p ro ś b ą , by zechcieli na ozna­
czony dzień przybyć do Lw ow a d la  om ówienia od­
powiednich środków w celu za radzen ia  klęskom z 
powoda powoazi.

Drohobycz, 18 lipca. B. burm istrz  tu te jszy , po­
seł Ochrymowicz, wniósł rek n rs  przeciw ko rozw ią­
zan ia  tu te jsze j R ady  m iejskiej i w prow adzeniu r z ą ­
dowego kom uarza .

Postanow iono tu  założyć p ryw atne  żeńskie semi- 
naryum  nauczycielskie z początkiem  nowrego roku 
szkolnego.

Trucicielka Z powodu doniesienia karnego  AYin- 
centego F ia l l i , w łaściciela domu w AYeigelsdorfie, 
sąd uw ięził żonę jego  K atarzynę  pod zarzu tem , że 
chciała o trnć męża. F iailow ie od 26 la t  w iedli zgo­
dne pożycie m ałżeńskie i sędzia śledczy nie mógł 
dotychczas odkryć powodów, k tóre  popchnęły obwi­
nioną do zbrodni.

Wiza paszportowa, z  AYarszawy piszą: Au- 
stryaccy  oDywatele, zamieszkali w K rólestw ie za 
paszportam i, w yjeżdżający do A ustry i, powinni pa­
miętać. iż obecnie co pół roku w ym agana je s t wiza 
paszportu  przez konsula rosyjskiego w W iedniu lub 
we Lwowie, jeżeli nie chcą z powrotem być za trzy ­
mani na G ranicy. Obecnie codziennie się zdarza, iż 
po k ilka osób z G ranicy  musi w racać do W iednia 
lub do Lwow a po wizę, czego daw niej nie było, 
gdyż ta  wystan-.zała na 3 lata.

O honoraryum lekarskie toczył się w AYiedniu 
proces przed w szystkiem i trzem a instaneyam i sądo- 
wemi. L ekarz , d r M aurycy G. w AA7iednin, z ask a r­
żył kupca AVilhelma A’, w  W iednia o zapłacenie 
honoraryum  lekarskiego w kwocie 1578* koron za 
13 w izyt w W iedniu, tudzież 50 w izyt w W ei- 
d lingau, licząc za w izytę w AYiedniu 5 złr., w 
W eid lingau  15 z ł r ,  a  50  ct. za  fiakra . D r M au­
rycy  G. podał, że dopiero po dw ndziestej wizycie 
w W eid lingau  gospodyni pacyen ta  ośw iadczyła, że 
chory nie może płacić tak  wysokich kosztów  le k a r­
skich i że byłoby do życzenia, ażbby d r  G. część 
leczenia odstąpił lekarzow i m iejscowem u w AVeidlin- 
gau. Sąd kra jow y  w W iedn ia  przyzna) powodowi 
tylko honorarynm , wynoszące 6 8 0  koron, na  pod­
staw ie następujących motywów: Gospodyni chorego 
zeżnała  pod przysięgą, że z polecenia pozwanego 
w jego m ieszkaniu w AYeidlingan ośw iadczyła di owi 
G. jnż po 6 lub 1() w izytach, iż pacyen t nie je s t 
w możności phfcić tak  wysokiego honoraryum , na 
co dr G. odpowiedział, że tak, czy tak  wychodzi 
za miasto na spacer, że mu więc je s t obojętnem. 
-z3 przepędza czas w P ra te rze , czy w A\Teidlingau. 

Sąd nw aża te obustronne ośw iadczenia za  nmowę 
w tym  k ieru„ku , że d r  G. m iał za  w izyty lek a r­
skie w AA eidlingau liczyć tak ie  samo honorarynm , 
ja k  za w izyty  w AA’iedniu, tj. po 5 złr. N a tej 
podstaw ie p rzy zn a ł sędzia drow i G. za 63  w izyt 
315  złr., czyli 6 3 0  koron. L ekarz  odwołał się do 
wyższego sądn krajow ego, a  p rzegraw szy  tu ta j 
udał s ię .d o  najw yższego trybunału , k tó ry  ato li ró­
w nież w ydał w yiok po tw ierdzający  orzeczenie I in- 
stancyi, tj. oddanił d ra  G. z jego  pretensyam i.

Strejk farmaceutów w Zagrzebiu! .Tak dono­
szą dzienniki zagrzebsk ie , postanow ili tam te js i fa r ­
m aceuci w najb liższym  czasie rozpocząć bezrobocie 
z powodu odno w ienia im przez w łaścicieli ap tek  
naw et u .jd ro lm iejszydi ulg w w arunkach służbo­
wych. AV odmowie sw ej na petycyę kondycyonują- 
cych, w ytoczyli naw et tam tejsi pp. szefowie „ s tra ­
szaka" w formie groźby, cytując odnośne ustaw o­
we obowiązki personalu  ap tek  — §§ ustaw y k a r­
nej i możliwe rep resa lia  ze strony  władz!

Międzynarodowy turniej szachowy rozpocznie
się w Monachium d. 23 b. m.

Nowa Klondike. Z San Francisco  donoszą do g a ­
zet londyńskich , źe pan u je  tam  w ielkie w zburzenie, 
skutkiem  wieorn o „now ej K londyce", odkrytej 
w K alifo rn ii niższej. T rze j poszukiw acze z ło t i  po­
wrócili niedaw no ze złotym  piaskiem , w artości p rze­
szło pół m iliona fr., k tó ry  w przeciągu k ilku  mie­
sięcy znaleźli na polach złotych Pew ien M eksykań- 
czyk, Josó  Ibarro , przyw iózł znów ze sobą zło ta  
w artości 2 5 0 .0 0 0  fr., k tóre  znalazł w ciągn roku. 
Podobno n a  m iejscu zna jdu je  się nie wieln poszu­
kiw aczy, a  wbzyscy w  ciągu  krótkiego czasu zdo­
byli m ajątek .

Skutki WOjny. AVojna ch ińska niety lko w Chi­
nach wiele kłopotu narob iła , lecz i w Smolnej pod 
Rybnikiem  n a  G órnym  Ś ląsku s ta ła  się powodem 
w ielkiego nieszczęścia. L istonosz P .. k tó ry  pełni 
służbę przy  poczcie w R ybniku, w ziął sobie wojnę 
tak  do głow y, że od tego dostał pom ięszania zm y­
słów. P . m iał s traż  w nocy na puczcie. przy  k tórej 
pew nie dużo rozm yślał nad ową w ojną w Azyi, bo 
rano, gdy pow racał do ilomn, napo tkał dw ie znajo­
me kobiety, z którem i się w dał w rozmowę o w oj­
nie i nag ie  z w ielkim krzykiem , że go Chińczycy 
gonią, począł uciekać i zm knął bez śladu Poszu- 
kiv,ano go i znaleziono na  drugi dzień w okolicy 
R udy, skąd go przyprow adzono do domu. Tu był 
trzym any  pod s tra żą  dniem i nocą i spodziewano 
się, że choroba m inie; n ieste ty  mn się pogorszyło 
tak  dalece, że musiano go oddać do domn obłąka­
nych w R ybniku. B odaj to ta  nieszczęsna w ojna 
w Chinach!

Tajemnicę długiego życia odkry ł — ja k  są­
dzi — znany  lekarz  w Chicago, dr. P earson , k tó ry  
w łaśnie skończyw szy la t 8 0  , w yraził n iew zruszony 
zam iar żyć jeszcze aż do 100  lat. J e s t  to dziwak 
niebyw ały. P osiadał m ają tek  14-m ilionowy, k tó ry  
rozdaw ał na najrozm aitsze cele. N iedaw no zw rócił 
n a  siebie uw agę z rzeka jąc  się bardzo zaszczytnego 
w yboru dlatego, żo — ja k  się w yraz ł — m usiałby 
w skutek tego zarzucić drzem kę poobiedną, przez co 
sprzeniew ierzyłby się zasadom , w imię k tórych po­
stanow ił sobie żyć jeszcze la t 20! Teoryę swą, za ­
w artą  w szeregu aksyom atów  hygienicznych , ogło­
sił w czasopiśmie „P hysic ian  and Surgeon . Oto 
n iek tóre  z nich: 1) N ajw ięcej ludzi kopie sobie
grób w łasnem i zębam i. 2) N ie jedz tortów , ciast, 
słodyczy, a nie doznasz chorób ani boleści. 3) Nie 
daj się nigdy opanować ucznciom bojaźni ni w zru­
szenia; każda chw ila zm artw ien ia  sk raca  ci życie. 
4) P rzezięb iłeś się? zażyj chiny i zjedz całą ce­
bulę. 5) M ajątku się w yrzecz — rozdaj go; to sp ra ­
w ia przyjem ność i p rzed łuża  życie. 6) N ie pij k a ­
wy ani herbaty , szkodzą na  serce. 7) Jed z  ja rz y ­
ny i owoce: pomoże ci to do n trzym an ia  młodości 
lepiej, niż w szystkie źród ła  i bady lecznicze.

Koleje żelazne na kuli ziemskiej. Ciekawe daty
statystyczne  przynosi czasopismo p. t. „A rchiy tu r  
E isenbahnw esen". Z końcem r. 1898  w ynosiła długość 
bieżącej drogi żelaznej całego św iata  7 5 2 .4 7 2  km 
(o lfltW  km więcej jak  w r. 1897). a więc 18%

razy  tyle. ile mierzy obwód knli ziem skiej nrzy  ró ­
w niku. Rozumie się, liczba powyższa byłaby w ię­
kszą, gdyby liczono także to ry  kolejowe na sta- 
cyach. Z powyższej ogólnej długości toru  kolejowego 
w ypada na A m erykę w iększa część, t. j. 386  7 .i i  
km. na  E uropę 2 6 9 .7 4 3  km. Azyę 55 .605  km. Au­
s tra lię  23.33-1 km, a  wreszcie na A frykę I *.058 
am . Same St.aiij Zjednoczone miały do końca roku 
1898  3 0 0 .0 0 0  km, Niemcy 4 9 .5 6 0 , Rosya auropej- 
ska  4 2 .5 3 5 , F ran cy a  4 1 .7 0 3 , A usiro-W ęgry  35 .113 . 
AV. B ry tan ia  i Ir lan d y a  3 4 .6 6 8  km. Potem  nastę­
p u ją  inne k ra je  europejskie w coraz m niejszych ilo­
ściach, t. j. od 15 .715  km we AYłoszech do 110 
km na  w yspie Malcie, Je rsey  i Man.

Je ś li chcemy wiedzieć, ile na pow ierzchni 100 
km- is tn ie je  kolei żelaznych, to dow iadujem y się. 
że B elg ia  sto i w pierw szym  rzędzie, bo posiada 
20-6 km, Saksonia 18-0, iiudeii f W  w  B ry tan ia  
i Ir lanuya  P > 9 , N iem cy 8 '8 , F ran cy a  7 '9  AYłochy 
5-5. Austro-AVęgry 5 '2  i t . d. N ajm niejszą liczbę 
w ykaznje R osya z F in landyą, bo 0 ‘8 0  km. a  N or­
w egia 0-6 km na  100  km - pow ierzchni.

AYcale inaczej p rzedstaw ia się stosunek długości 
toru  kolejowego do liczby mieszkańców  pojedynczych 
krajów . AV tym  w zględzie przoduje mało zaludniona 
kolonia Queen w A ustralii, posiadająca 88-3 km 
drogi żelaznej na 10 .000  ludności, a  najm niej zaś 
S tany  Zjednoczone am erykańskie bo 4 2 -6 km. 
Znacznie m niejsze liczby przypadają  na rów ną ilość 
mioszkańców w Europie; w pierwszym  zaś rzędzie 
stoi Szw7ecya z 2 0 ‘4  km na 10.000  mieszkańców, 
następu ją  potem : F rancya  z 10‘9, Niemcy 9 -5, P ru ­
sy i B hlgia 9 -2, A nglia z lr lan d y ą  8 ’6, A nstro AYę- 
g ry  7 '8 , P rn sy  4 '0  km i coraz mniej w mniejszych 
państw ach.

Od końca r. T894 przybyło na kuli ziem skiej do 
końca 1 8 9 8  r. 6 4 .967  Lm.

K apitał, użyty  do zbudow ania 24 8 .2 ^3  km dróg. 
żelaznych w Europie, wynosi 71 .998  milionów ma­
rek. t. j. za k ilom etr 2 9 0 .0 1 2  m. Jeś li się p rzy j­
mie do przybliżouego obrachow ania kapitału  zak ła­
dowego w szystkich kolei żelaznych w Enropie prze­
ciętną kwotę za 1 kilom etr, t.o w ypadnie za w szy­
stkie koleje europejskie, z końcem r. 1898  w ruchu 
będące, kap ita ł inw estycyjny

2 9 1 1 .0 4 2 X 2 6 9 .7 4 3 = 7 8 .2 3 6 ,7 9 9 .2 0 6  marek.
D la kolei żelaznych innych części św iata  wypada 

w tym  samym stosunku k ap ita ł zakładow y
1 4 6 .1 5 9 x 4 8 2 .7 2 9 = 7 0 .3 5 5 ,D ;7 .9 1 ) m arek.

Z tego zestaw ienia przekonać się możemy, że ka­
pitał, użyty do zbudow ania i puszczenia w rnch 
w szystkich kolei żelaznych całego św iata, rów nał się 
do końca 1898  r. 148-8 m i I i a  r  <1 0 m m a r o k.

Zmarli. AV P„stułńwce (Husiat.yn) umarł ks. .lun Bar- 
winski. gr.-kat. proboszcz w H7 rofcii życia

Mianowanie. ^amiaiiowRiio P^ofosora klas równorzo* 
dnycli ruskich przy gimnazyum państwowem w Koło­
myi, bofrona Niedzielskiego, dyrektorem państwowego 
gimnazyuin. z językiem wykładowym ruskim w Koło­
myi.

Dyrekcya poczt przeniosła asystenta pocztowego Hu­
gona Koilerta z t 'Łortkowa do Radziechowa.

Licytacyą ofertowa. AA7 celu oddania w przedsiębior­
stwo dostawy szutru na gościńce paiistwowe w przemy­
skim okręgu budowniczym w latach Ipiii, 1902 i 1902, 
odbędzie się dnia 20 b. m. w starostw u w Przemyślu 
licy tacja  ofertowa.

Z kalendarza. AV7 czwartek t»  lipca: Wincentego k 
Paulo; w piątek 20 lipca: Czesława wyzn.; w sobotę 21 
lipca: Daniela pr.

Wschód słońca 18 lipca u godzinie 3 n.in. 57; zachód 
o godz. 7 min. 37. Długość dnia godz 15 m TO.

Z krakowskiego ol, ii rwatoiyum Dnia 18-go lipca po­
goda. Termometr od 200  doszedł dn 26 8 ('. -Barometr 
jerzcze sie podnosi.

Dnia 19 lipca o godzinie 7 ranc stan barometru był 
74*’3 mm., term om etru 18-4 U. W iatr północny.

Repertoar teatru  letniego
AY piątek 20 lipca: „K antor m ałżeństw", krotochwila 

D umanoira.

Gabryelskl (Krzysztofory, Kraków) sprze­
da je fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki z m echaniką angielską

po 500, wiedeńską po 300 złr.

nam :

Ostatnie wiadomości.
Z K r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  donoszą

\V ostatnich dniach władze wojskowe rosyj­
skie rozwinęły tam tak gorączkową czynność, 
jak  gdyby nie rozchodziło się o stosunkowo 
bardzo drobną raobilizacyę pewnych oddziałów, 
które udają się na daleki wschód, lecz o mo- 
bilizacyę wojsk na wypadek wojny w Europie.

Uciążliwe sekatury z powodu zapisywania i 
utrzymywania w ewidenc.yi koni, należących do 
osób prywatnych, a przeznaczonych na wypa­
dek mobilizacyi do służby w wojsku, podwoiły 
się w ostatnich czasach a niezwykła ilość re­
zerwistów powołanych tego roku, rzekomo do 
ćwńczeń, wzbudza pewne obawy wśród ludności, 
szczególniej wiejskiej, która daje posłuch naj­
rozmaitszym kursującym pogłoskom. AV czyim 
interesie leży rozsiewanie takich pogłosek spra­
wdzić na razie trudno.

W W N W W w — M M H t m t H m
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWITKŁE, JAKI KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ­
DEM L. K, GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

niesiony zosteł ze Stanisławowa do Krakowa.; 
a adjunkr lwowskiej d y rekcy i'P arker ze Lwo­
wa do Krakowa.

YV tut. Stowarzyszeniu rękodzielniczem „Ska­
ła" obDyło się dziś losowanie zasiłków dla rze 
mieślników z fundacyi Łodzia-Ponińskiego. Na­
grody otrzymali 1 ) Klimowicz. 2) Szeles. 3) Hor- 
matkiewicz, 4) Sekanaa.

Stypendya z ministerstwa oświaty dla st.udyów 
we AYłoszech i G recji otrzymali nauczyciele 
szkół średnich: Tomasz Garlicki w Brzeżanach 
i Sabat w Stanisławowie.

Stryj, 18 lipca. Przybył ru poseł do Rady 
państwa z tutejszego okręgu, dr Roszkowski, 
dla przekonania się o rozmiarach szkód z po­
wodzi.

Przedmieszczanie t. zw. Swaryczame, wyto­
czyli rządowi pioces z powodu wadliwej kon- 
strukcyi mostu na liuii kolejowej Stryj-l'liodo- 
rów. co zwiększyło dla nich kięskę powodzi.

Bursztyn, 19 lipca. AV pobliskich Rozdwianach 
podczas powodzi utonęła 18-letnia nauczycielka. 
Stanisława Demko.

Skałat, lii lipca. AYyłoniła się tu nowa kan­
dydatura do Sejmu burmistrza Skałatu. adwo­
kata dr. Ehrlicha.

L.szki (pod Krakowem), 19 lipca. Spłonęło u 
oas 35 budynków gospodarczych. Ogień trwa 
dalej.

Bruksela, 19 lipca. AVeale doniesień sekreta­
rza legacyjnego belgijskiego w S z a n g a j u .  
G a r t i e r a ,  n i e  m a  j e s z c z e  p e w n o ś c i ,  
c z y  p o s ł o w i e  w P e k i n i e  z o s t a l i  w y ­
m o r d o w a n i .

L , n u n g c z a n g przychyla się także do zda­
nia. iż są oni jeszcze przy życiu.

Waszyngton, 19 lipca. Amerykański poseł 
w S o e u l u  donosi, że nad granicą Korei stoją 
znaczne oddziały wojsk regularnych chińskich 
i Bokserów', ( udzoziemcy zamieszkali w Ko­
rei są jeszcze na razie bezpieczni, władze je ­
dnak koreańskie zdradzają wielkie obawy co 
do przyszłości, bo ludność jest mocno wzbu­
rzona.

Odpowiedzialny redaktor. 
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

Av ydawca:
MicLał Konopiński.

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy".

Lwów, 19 lipca. Dzisiejszej nocy w kosza­
rach artyleryjskich przy ulicy tTeatyńskiej nie­
zwykłe samobójstwo popełnił pewien boiubar- 
dyer (Geschiitzvormeister). Oto nabił armatę 
ślepym nabojem, stanął przed lutą, pociągnął 
za sznurek, a wystrzał rozerwał go na ka­
wałki. Głowa, oderwana od tułowiu, poto żyła
się o kilka kroków.

D r  H e n ry k  B a r t .  k o m isa rz  ko lejow 7y. p rze -

Wiedeń, 19 lipca. ,.AViener Ztg" ogłasza, że 
uchwalona przez Sejm galicyjski ustawa, imzie- 
lająca Radzie powdatowej w i e l i c k i e j  po 
zwolenia na zaciągnięcie pożyczki w kw7ocie 
6(1.00(1 K, otrzymała sankcyę cesarską.

Prngn, 19 lipca. „Narodni Listy" omawiają 
propozycye katolickiej partyi ludowej o utwo­
rzenie większości parlam entarnej. Dziennik 
młodoczeski zaznacza, że wyborcy żadną miarą 
me zgodziliby się na przywrócenie dotychcza­
sowej większości która tylko popierała każdo­
razowo rz<ęd i nic więcej pozytywnego nie u- 
czyniła. Gdyby Młodoczesi tedy przystąpić 
mieli do dotychczasowej większości, to uczyni­
liby to dopiero wtedy, gdyby ini dano gw aran­
cję , że większość występywać będzie jak naj- 
uczciwiej w obronie autonomii i równoupra­
wnienia. Bo tylko w ten sposób dałoby się 
złamać centralizacyę rządu,

j  rlin, 19 lipca Dzienniki żywo omawiają 
tę okoliczność^ iż kanclerz ks. H  o h e n 1 o li e 
złożył wizytę przywódcy stronnictw a drowi 
L i e b e r o w i  i przypisują tym odwiedzinom 
znaczenie polityczne. AVedług pogłosek dwaj 
mężowie stanu mieli konferować w kwestyi 
ewentualnego zwołania pariamentu niemieckiego 
na nadzwyczajną sesyę. Togłoska o tym za­
miarze utrzymuje się pomimo zaprzeczeń.

Bukareszt, 19 lipca. „Agencya Rumuńska" 
donosi, że skład nowego gabinetu, który jm.ro 
złoży przysięgę jest następujący:

G a r p  — prezydyum i skarb. 0 1  on  e s  co  
(dotychcztsowy prezydent Izby poselskiej) 
sprawy wewnętrzne, M a r g h i l o m a n  spra­
wy zagraniczne. M a j o r e s c u- sprawiedliwość. 
E i l i p e s c o  (były burm istrz Bukaresztu) 
handel. A r i o n  — oświata, gen. L an  b v a i v 
wojna i G r a d . s t e a u o  — roboty publiczne. 
Ci dwaj ostatni ministrowie zachowają swe te­
ki z poprzedniego gabinetu.

Prezydent Lonbet w Cherbonrgn.
Paryż, 19 lipca. Prezydent republiki b o n  

b e t  w podróży swej do Cherbuurga zatrzymał 
się w L i s i e  ux. Na przemowę mera Loubet 
odpowiedział, iż nie ma najmniejszej obawy, 
iżby kiedykolwiek powiodły się usiłowania, 
skierowane przeciwko republice. Francya zbyt 
w ierną jest obecnej formie rządu, a gdyby na­
wet zamach został wykonany, to już nazajutrz 
nie wiedzianoby. co postawić w miejsce repu­
bliki.

Cherbourg, 19-go lipca. Prezydent republiki 
L o u b e t  przybył tu wczoraj; powitani* go en" 
tuz) astycznie. AY odpowiedzi na przemowy ge­
nerałów, jako reprezentantów armii i marynar­
ki. prezydent oświadczył, iż wie dobrze, że re­
publika w chwilach krytycznych liczyć może 
na armię i również liczyć może na żołnierzy, 
znajdujących się na dalekim wschodzie. Mary 
narka francuska gotowa jest walczyć za honor 
sztandaru francuskiego i w obronie cywiliza- 
cyi, Prezydent zakończył temi słowy: „A1 buszu­
ję panom waszej uległości i waszego przywią­
zania względem republiki; one to są źródłem 
karności, jakoteż całej moralnej i materyaluej 
siły".

Pogłoski o chorobie cara.
Londyn. 19 lipca. ..Daily News" podają po­

głoskę. jakoby car Mikołaj n ie b e z p ie c z n ie  za­
chorował.

Berlin, 19 lipca. Nadeszła tu pogłoska o nie­
bezpiecznej chorobie cara. Dzienniki zasiągnęły 
informacyj z rozmaitych źródeł. Jak  się zdaje, 
"""łoska jes t bezpodstawną.

Wojna w Chinach.
Londyn, 19  lipca. Do „Times’u“ donoszą z 

S z a n g a i  pod datą 16 b. m., że wiadomości 
o rozruchach w prowincyi N i n g p o są wielce 
przesadzone, penie waż tam Danuje piawie zu­
pełny spokój. Wybuchła tam jedynie panika z 
powodu walk, Staczanych w T i en  t s ,  n i e .

AYłasność nieruchoma Europejczyków w 
S z a n t u n g u  została w wielu miejscach zni­
szczona.

Londyn, .19 lipca. Z o z ^ a n g a i  donoszą u- 
rzędownie do „Daily Mail , że zginął generał 
chiński R i e h.

Berlin, 19 lipca. Do ..Berliner Tageblattn" 
donoszą z P e t e r s b u r g a ,  że Rosya zamierza 
na własną rękę przyprowadzić do skutki! wiel­
ką wyprawę przeciw P e k i n o w i  od strony 
Mandżuryi. Tern tłomaczą się duże przygoto­
wania wojskowe rosyjskie, dokonywane w7 osta­
tnich czasach.

Berlin, 19 lipca. AYedle wiadomości, jakie 
nadeszły tu z P e t e r s b u r g a ,  -ząd rosyjski 
nie uważa, jakoby stał na stopie wojennej 
z Ghinami. ponieważ nie istnieje bezpośrednie 
połączenie z P e k i n e m ,  a więc i z central- 
nemi władzami państwa chińskiego.

AYładze rosyjskie postanowiły na razie przy­
gotować odwrót z Mandżuryi. Zarząd _ kolei 
mandżuryjskiej (gałęzi kolei transsyberyjskiej) 
został przeniesiony na terytoryum rosyjskie.

NADESŁANE.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Środkiem Indowym jest Wódka francuska
Molla, która mającym bóle reum atyczne i podagrę, 
rany i wrzody. Baje niezaw odną a tan ią  pomoc.
, 'cna flaszki wraz z opisem nżycia I K  8u  /*.

Codziennie w ysyła za pobraniem poeztowem A. 
MOLL. ap tekarz c. i k. dostawca nadw orny. A\ ie 
deń. Tuchlauben N. 9. Uprasza się^ w składach nja- 
teryałów , w aptekach i handlach Żądać Wyraźnie 
w ytw orów  Molla z znakiem ochronnym i pod­
pisem. Główne składy w Galieyi znajdn ją  sie u 
firm , podanych w ogłoszeniu na  ostatniej stronie.

R u c h  w k ła d e k
w galic. Kasie oszczędności we Lwowie

w I półroczu 1900 r.
K ap ita ł w kładkow y z d. i sty- korcu ^

cznia 190(1  ......................................( :^ .8 9 2 .n 7 7 ‘68
P rzy ro st w7 I półroczn h. r. . . 3 22 4 .182 '
S tan  kap ita łu  wkładkowego z d.

3n  czerw ca 1900  . . . .  66,1 16.8 5 9 ’*>8
(.1.507)

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińsłiej

po

Wiedeń, 19 l ip c a  1900.
kor. bal.

R enta anstryacka pap ie ro w a .................. . . 97 65
„ „ s r e b r n a ...................... 97 50

4°.n ren ta  anstryacka złota . .
4( 0 ,  „ koronowa . . . 97 40
4* o n węgierska z ł o t a ................. 115 50
4e „ ,, „ koronowa . . . . . 91
Akcye Banku austro-węgierskiego . . . . 1704 —

„ k re d y to w t....................................... . . 664 25
Londyn .......................... ..........................
M a r k i ..............................*...........................
20-to M arkówki...........................................
20-to F r a n k ó w k i ......................................
Włoskie b a n k n o t y .................................. ■ • 90 60
D u k a t y ...................................... 11 36
Losy węgierskie prem iow e...................... • • 159
Losy tureckie .....................
Akcye Anglobankn . . .

„ U n io n b a n k n ..................................
„ B a n k v e r e in ..................................
„ L a e n d e rb a n k u ..............................
„ Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej . . 532 —
„ „ P o łu d n io w e ] ......................
„ E lbethal .............................. 460 -
„ „ N o r d b a h n .......................... . . 6145 _
_ S ta a tsb a h n ..........................

A l p i r ...................... . . 430
Tareckie T a b a c z n e ...................... . . 283 -

B a b i e ............................................................

Berlin, 19 l ip c a  19 0 0 .
Banknoty a u s t r y a c k ie ................................................ 84 5* i
Krótki Wiedeń .   84 25
Banknoty rosy jsk ie ........................................................ ....
K rótka W a rs z a w a ........................................................
4 ‘/37o Listy p o lsk ie ........................................................  96 90
K enta w ło s k a .................................................................  92 75
Akcye austryackie kredytowe . . . .  . . . .  207
Ultimo r u b l e .................................................... . 216 25

Wiedeń, 18 l ip c a  1900.
Spirytus g o to w y .................................................................  40
Cena naftj . - - ............................................1 1 50
Pszenica (maj, c z e rw ie c ) ..........................  ‘ 7 72
Żyto (maj, c ze rw iec ).......................................................... 7 02
O^ies maj, c z e r e l e c ) .................................. ! . . . 6 —
K o k n r n d z a ...................................  5 51

Cennik Izby handlowej i przemysłowoj 
w  Krakowie

I. Waiuty
 ~  .....................
Marki n ie m ie c k ie ..................................
Franki p a p ie r o w e ..................................
Dwudziestofrankówki w złocie ■ •

II. Listy zastawne.

: £ IV - J — “
4'/270 Listy « stawne nanku krajów.
4 7 b r  ”  . „  Y  ,  K' , 7 „ s J b f c

Ai-letni« 
| 56-letme

III. Oollgaoye I poi/czki.
4o/0 l.-UCyjSKie
6"/o Pożyczka krajów* z roku 1873 .

” m iasta Lwowa . . . 
„ f  v .» .n nalno Ranlni kr

47,%
4°/o

n *> ” ”
kolejuwe . . . .

IV. L c 8 y.

V. A k c y e .
Akcye Bankn kredytowego we Lwowie 

hipotecznego _ „
„ „ Galie, dla h. i p. w Krak.
„ kolei Karola Ludwika . . . .

Korony 
płacą żądają

255 — 256 50
118 50 118 90
96 20 96 90
19 25 19 35

1Ó9 25 n o 25
98 25 99 25
90 75 91 75
99 — 100 —

92 75 93 75
91 25 92 75
91 50 92 75
90 — 91 -

96 - 97 —

90 50 92
89 - 91 —

100 25 101 25
99 50 100 50
91 75 92 75

70 - 73
128 — — —

6+0 650 —

—  — — - -

422 _ 426 —

528 — 533 —
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Nr. >63. N O W A  11 E F O R i i  A. Piątek, li) P,ńVY;i 1900.

Do sprzedania
w Sta rym  Sączu d  O D l  składający 
sic z 5 pokoi, ezeladniej izby, kuchni, 
spiżarni, stajni na k row y  lub konie, 
d rew utni i komory, wszystko m uro­
wane. w d o b i- y m s t a n i e  z wol 
nej ręki do nabycia. W razie po­
trzeby dom ten można podzielić na 
dwie partye . Bliższa wiadomos w Ka­

sie Zaliczkowej w Starym Sączu.

s ta rsza ,  z dobremi świa- 
i, (Icf twami. potrzebną jest 

do dużego domu. W iadomość w b iu rze  
Jędrzejewskiej - Paulus w Krakowie, 
Podwale Nr. 12. 1497

daw ni ziem­
scy v\ łaśei- 

ciele n a  L i tw ie ,  n a s tę p n ie  w łaścic ie le  
zak ładów  pedagog icznych  , z a c n i . c ie r­
pliwi i uprzejmi, m ów iący po f ra n c u sk u  
bardzo  dobrze  i w praw n ie ,  p ra g n ą  o trzy ­
maj! z a ra z  posadę w łaśc iw ą gdzieko lw iek  
w mieńcie bib n a  wsi. A d re s :  P. P. 
Kraków, ul. Niecała 1. 6, na parterze, 

na lewo u pp. Danek.

bez nogi, cierpiący 
na  p ie r s ią  ojciec 4 

nieletni.di dzieci (z k tó ry ch  dwoje 
posyła do szkoły), b łaga  Publiczność 
o wsparcie wobec nędzy, w jakiej 
jest pogrążony. Adres: Franciszek 
Wąsik, Kraków, ul. Aryańska I. 8.

1342 4 a

Każdy może
w upoaób łatwy, uczciwy, mice w ie lk i  d o - 
O hód b o o z n y  przez objęcie agenr.yi. Wiado­
mości zawodowe niekonieczne. Zgłuszenia pod 
„ W . W . 6153“ przyjmuje R u d o l f  M o sse , 
W ie d e ń , I . ,  S e i l e r s t a t t e  N r . 2 . l-ltis a 5

L. 1.128. 1501 2 3

KONKURS.

i ma a a

Do sprzedania
w Zakopanem

w illa  j e d n a  z na j ład n ie jsz y ch ,  z u rz ą ­
dzen iem  lub b ez .  z o g ro d em , w części 
Z a k o p a n e g o  le s is te j  zd row ej i p ięknej .

W iadom ość w Z akopanem , M odliński 
dom kom isow y, lub u w łaśc ic ie la  n a  
m ie jscu  ul. ( ha łub ińsk iego  15. 144 3 4 4

Księgarnia, Sktad i Wypożyczalnia 
nut muzyczn. oraz gł. Ekspedycya 

pism peryodycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie

otrzym ała na skład główny:

ljiiis>H ław ki IV. Z dziedziny
myśli. Nrmlya filozoficzne. C ena 
4 kor., w opraw ie t kor. HO h.

l')_h iiiilujri.i irr l.s iff/p n iifirh .
1485 2 3

Niniejszem rozpisuje się konkurs  
n a  posadę l u s t l  a t o r a  m ajątków 
gm innych i czynności zarządów dro­
gowych przy Wydziale powiatowym 
w Żywcu, z płacą roczną w I wocie 
1200  koron i ryczałtom na objazdy 
w kwocie 4 0 0  koron.

Posada ta  nadaną zostanie pro­
wizorycznie.

Kompetenci winni w ykazać odpo­
wiednie uzdolnienie i dotychczasowe 
zajęcie.

P odan ia  należy wnosić do W y­
działu powiatowego w Żywcu naj­
później d o  1  w r z e ś n i a  1 9 0 0  r .

Z Wydziału powiatowego w  Ż y w ą
dnia 14 lipca 1 9 0 0  r.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
♦

Brzoskwinie
w m ia r ę ,  j a k  ich g a tu n k i  do jrzew ają ,  
w ysy ła  do p aź d z ie rn ik a  w 5 k lgr ,  ko­
szykach  po 5 kor. (io hal. op ła tn ie  do 
każdej  s ta ey i  pocz tow ej za za liczką

J a  n  S t e f a  n o r i e ,
dom w ywozow y owoców, ja r z y n  i w ina 
w U ng. W eissk irch en  (Po łudn iow e 

W ęgry).  1*52 5 10

Nąjnowszemi ściegami wykończone i za tzę tc  robótki 
ręczne dla Pań, jakoteż najrozmaitsze i najnowsze 
m atcrya ły  i dodatki do wykończenia haftów i szycia, 
jakoto : złoto, półzłoto, brylantyna w rozmaitych 
kolorach, paciorki, Soie de Perse, filoztlę, jedwab; 
bawełnę paryską DM C., piorącą się wyśmienicie, 
w najrozm aitszych kolorach, Minerwa, Sirius, File 
a mouline; bawełnę kordonkową do robór pończo­
szkowych : włóczki w najrozm ai'szych gatunkach , 
jakoto: mchową, gobelinową, perską, oryentalną, 
północną, zephirową,, Pompadour, kastorową, ha- 
rasową, strusią itd.: najnowsze desenie i tasieme- 
czki do robót Point Lacet, jakoteż jedwab i nici 
do tychże —  i tysiące innych a r ty k u łó w  w zakres 
handlu  drobiazgowego wchodzących polecają - -  oraz
p rzy jm ują  wszelkie rooótki do wykończenia, za­
częcia lub oprawy —  p o  c e n a c h  11 a j  u m i a r ­

k o w a l i  s z y c h  m a s o

♦
4
♦
♦♦

Porębski i Zimler
w  K r a k o w i  s ,  R y n e k  L .  8.

♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦4
♦
♦
♦

{ Najpiękniejszy połysk na bieliźnie
i

t l
poręcza sic nawet, n i e w p r a w n e j  ręce 
użycie słynnego w świe,cic

przez bardzo proste {

I r i /r n  &<h n l~ ’(i ,)><». tr  i'hr/>ie i  U  psh .it. Prawdziwy 
ty lko , jeżeli każda paczka ma na sobie tak i, jak  obok, yrloh 

(znak ochronny). Cena paczki 24 halerzy : dostać można prawie w każdym handlu 
korzennym, drogueryi i składzie mydeł. 1415 1 3

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
W VC1ĄC Z ROZKŁADU JAZDY

ważnego od dnia Igo maja 1900 i»oku (w ed ług  czasu środkowo-emojiejskiego). 

ODJAZD Z KRAKOWA (względnie z Podgórza):
5.15 r. poc mięsz. 1825 z K rakowa p. Zwierzyn 
5 30 .. .. .. ze Zwierzyńca
5.p i r. poc. osoth Nr. IÓ32 z Podgórza Płaszowaf

przystanku J5 c2

8.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
8.38 „ „ „ „ 3 z Podgórza Pł

do OŚwięcima, m a połączenie: w Oświęcimie do 
W iednia i W rocł.; w Spytkowicach do Sierszy 
wodnej, Wadowic i Suchy (odjazd z Krakowa 
i zo Zwierzyńca tylko od 1 m aja do 3(1 wrz. wł.) 

do Podwołoczysk, m i połączenie, w Podgórzu- 
Pf do Suchy, w Tarnowie do Stróż, Nowego 
Zagórza, S try ja , Husiatyna, N. Sącza, (a od 
L lipca do 18 w rześnia aż do Orłowa), w 
Rzeszowie do Jas ła  i Nowego Zagórza, w J a ­
rosławia do Rawy Rnskiej i Sokala, w Prze- 
myślu do Chyrowa, we Lwowie do Ickan, S try­
ja, (od '/Łdo '/* do Skolego) Janowa, w Krasnem 
do brodów, w Podwołoczyskach do Kijowa i 
Odesy, w Borkach W ielkich do Grzymałowa

8.10  rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8.20 „ r ‘ „ „• z Podgórza Pł.

do Tarnopola ma połączenia w Podgórza Pła- 
izowie doszowie do Suchy, w Bierzanowie do W ieli­
czki, w Izb icy  du 1 arnobrzega i Nadbrzezia, 
w Ptzymyślu do Ghyrowa i N, Zagórza, we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Ławoczuego, 
do Rawy rusk., Janow a, wKrasuem doBrodów 

8.30 rano pociąg osob. Nr. 8311 z Krakowa ) do Kocmyrzowa.
do Husiatyna, przez Suchą, Nowy Sącz, N. Za

8.55 rano poc. miesz. Nr 1833 z Krakowa (p. Zw.)
3.09 „ „ z Zwierzyńca
9.10 przed poł. poc. osob. Nr. 1012z Podgórza Pł.
9.19 „ „ „ „ „ „ zPodg. prz.

górz: m a połączenia w K alw aryi do Wadowic 
Biel: ‘ ‘ ‘ ‘ "  " ‘ ~i Bielska, w Snchy do Żywca, Dziedzic i Zwar­

donia, w Chabówce do Zakopanego (od 1 r, d 
1 /„), w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zago
izanach do Gorlic, w N. Zagorzu do Mezli- 
Lafmrcz, Koszyc i Pesztu,

10.20 prz. poł. poc. osob. Nr. 23 z Krakowa . do Zakopanego kursnje od 1 czerw, do 30 wrześ. 
10.34 „ „ „ „ „ 1014 z Podgórza P łasz .) w Suchy Jia  połączenie do Żywca i Ilziedzi ,
10.41 „ „ „ „ „ „  „ przystanku) do Zwardonia.

do Podwołoczysk, m a połączenia w Tarnowie
11.00  przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 „ „ ,! „ „ „ z Podgórza Pł.

do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do Jasła . 
N. Zagórza, H usiatyna, we Lwowie do Ickan, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Kopy- 
czyniec, w borkach wielkich do Grzymałowa.

\ do Wieliczki, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
/  szowie do Oświęcima.

1.51) po poł. pociąg osob. Nr. 8213 z K rakow a) do Kocmyrzowa.
do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do Stróż,

1.25 po poł. poc. miesz. 481 z Krakowa 
1.41 „ n n „ z Podgórza Pł.

2.49 po połnd. poc. posp. Nr. 5 * Kizkowa
Jasła i Nowego Zagórza i H nsiatyna, w Rze 
szowie do Jasła, w Jarosław iu do Rawy rnskiej
i Sokala, w Przem yślu do Chyrowa, we Lwowie
'  “  - - - fr -do Podwołoczysk, Ickan, Bnkaresztn, Konstanc 

3 .--  pop  u poi m iŁSZ- ^ 0 7  z (p. Zw.U ^  jęcima, m a  połączenie w Spytk wicach

3 2 ? "  " " :  1034 z Podgórza Pł. ( ^  ^
«  ił 11 D  ̂ J

do Sierszy w odnej, w Oświęcimie do Wro- 
3.28 ,, P ^ y st. J <Jawia
5 25 po poł. puc. osob. Nr. 29 z Krakowa |  do o kopanego, kursujew dnie powszed. poprzedź1
5.33 „ „ „ „ „1928 „ Podgórza Płasz.. każdą niedz; i święto od l:l,„ do przytym poc,
5.45 „ „ „ „ „ „ „ " przyst. J 50°/„ zniżenie ceny jazdy z Krakowa do Zakop.
, , XT IQ i7 L„w« \ ®tróż (przez farm w: m a połączenie w Pod-

8.15 wieczór poc. osob. Nr. 19. z górzi. - Płasz„wie d i Suchy, w Stróżich do
b.25 „ „ „ „ „ z Podgórza r . j  Ne wego sączą

7.33 wiecz. poc. miesz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)] do Przemyśla (przez Suche, N. Sącz, N. Zagórz, 
- 48 z Zwierzyńca l t  hyrów . ma połączenie w K alw aryi do Wado-
7 50 ” " osób. 1016 zPodgOrza Pł. ( wic, w N. Sączn i Stróżach (od i lip. do 31 sier.)
7.59 przyst. f  do Orłowa i Koszyc, w Zagórzanach do Gorlic
8.00 wieczór poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa j do Kocmyrzowa.

8.48 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa

9.15 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Rrakhwa 
9.25 „ „ „ z Podgórza Pł

do Ickan, ma połączenie w Przemyśln do Chy- 
'  rowa i N. Zagórza, w Ickanach do Bukaresztu, 
J K onstancyi, dalej okrętem do Konstantynop.
1 de Podwołoczysk, ma połączenie we Lwowie do 
i Stanisławowa, Stryja, Łowocznego, Mnnkacsa, 

w Krasnem do Brodow i Kijowa, w Podwoło­
czyskach do Odesy i Kijowa.

PRZYJAZD DO KRAKOWA (względnie Podgórza):
z Podwołoczysk, ma połączenia w Podwcfciczy- 

skarh od Odessy i Kijowa ; we Lwowie ml 
Ickan, bełzca; w llzc^zowioNid .Ta^ła w 1 ’n.r- 
nowie od Stróż, a od 1 lipca do 51 sierpnia 
od Koszyc, i Orłowa.

4.26 rano pociąg osob. N'r 12 do Podgórza Pł 
4.40 ,. „ „   Krakowa

6.13 rano poc. osob. 1017 do Podgórza przyst. 
ó ‘40 „ ,; „ „ n „ Płasz.
6.25 „ „ miesz. 1602 do Zwierzyńca
6.39 „ „ „ do Krakowa (d. Z w )

z Przemyśla (przez Chyrów, N. Zagórz, N. Sącz. 
Suche), ma połączenie: w Nowym Zagórzu 
od Stanisławów i, w Zagórzanacli od Gorlic; 
w Stróżach i Nowrym Sączu (w czasie od I 
lipca do 31 września) od Koszyc da Orłowa; 
w Chabówce od Zakopanego (od 1 m aja do 
30 września).

6.55 rano pociąg posp, Nr 2 do Krakowa

z Ickan ma połączenie w Ickanach od K onstan­
tynopola (okrętem do Konstancyi), Konstanc., 
B ukaresz tu ; we Lwowie od Stryja, a od I 
L m aja do 30 września od Skolego; w Prze­
myśln od Nowego Zagórza, Chyrowa.

7.40 rano pociąg osób. Nr. 6212 do Krakowa ) z Kocmyrzowa.
7.47 rar.o poc. osob. 1015 do Podgórza pizyst.j z Żywca, ma połącz, w Suchy (od l:l/„ do 17 „ w dnie
7  KK P ła S Z  tm  L d p  , i a  I .  i u u .ip p lp t  ,.d  f/ , i  ł , ,_7.55
8.10 26 K ra k o w a

8.30 rano poc, osob. N r 18 do 1 odgórza Płasz. 
8-42 „ „ „ „ „ Krakowa

p-awszed po 1 ażdej niedz. i święcie) od Zuko- 
) panego i Chabówki; w K alw aryi od Wadowh

z Podwołoczysk, ma połączenie w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Krasnem od 
Kijowa i Brodów; we Lwowie od B ukare­
sztu i Ickan, Munkacsa, Łowocznego i S try­
ja  ; w Tarnowie od Nowego S ącza ; W' Hie- 
rzanowie od W ieliczki.

10.12 p. poł. poc osob. 1033 do z, Oświęcima, ma połączenie w Oświecimi........1
10!26 ;  ” miesz. 1606 ” Zwierzyńca I W rocławia, W ied n ia ; w Spytkowicach od
10.40 ó ;  „ „ :  Krakowa (p .Z .)j Wadowic.
10.59 rano poc. miesz. Nr. 462 do Podgórza P.( . . . . . . .
11.15 „ „ „ „ „ Krakowa / i®
1.00 po poł. poc. osob. Nr. 6214 z Krakowa '

1.18 po poł. poc. os. Nr. 14 di 
1.30 „ „ „ r i

Podgórza Pł? 
Krakowa

i z Kocmyrzowa.
7 Poawoioczyok, ma połączenie w Borkach wiol. 

od Grzym ałowa; w Tarnopolu od Kopyczynioo;

2.24 po poł. poc. posp Nr. 6 do Krakowa

w Przemyśln od Pesztu, Koszyc i MezKKra 
borcz; w .iarosław iu od Sokala i Rawy rusk.; 
w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od Przewor. 
p. Rozwadów i Naabrzezia, w Tar. od Orłowa.

ze Lwowa, mt połączenie weLwuwie ud Tarno­
pola, ickan, Mnnkatsa, Ławocznego i Stryja, 
Bełzca, Janow a; w Przemyślu od Chyrowa, 
w Tarnowie od Orłowa.

3.13 po poł. poc osob. 1013 do Podgórza przyst.] z Zakopanego, kursuje od 1 czerwca do 30 wrzc- 
3.20 „ „ ....................  PłaszowaJ śnia; w Suchy ma połąozeuie od Źwardonia,
3.35 24 Krakowa

4.23 po poł. poc. osob. 1011 do Podgórza przyst. 
4-30 „ „ „ „ „ „ „ Płasz.
4.36 „ „ „ miesz 1634 „ Zwierzyńca
4.50 „ „ J  „ „ „ Krakowa(p.Zw.)

6.14 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
H-2!S „ „ „ „ Krakowa

Dziedzic i Żywca.
z Husiatyna przez Stanisł., N. Zagórz, N. Sącz 

Suchą; ma połącz.: w N. Zagórzn od Pesztu, 
Koszyc i Mezb-Laborcz; w Zagórzanach z Gor­
lic ; w Stróżach i N. Sączn od Orl >wa; w Cha­
bówce od Zakopanego ę.d ■/„ do /,,); w Suchy 
od Zward , Żywca i Dzied., w Kalwaryi odWad.

z larnopola, m a połączenie: w Krasnem z Bro­
dów; we Lwowie od Ickan, Munkacsa, Ławo­
cznego i Stryja, Janow a; w Przemyślu od N? 
Zagórza i Chyrowa; w Tarnowie od Nowe.go 
Sącza, a od 1 lipca do 16 września od K°- 
szye i Orłowa.

6.33 wiecz. poc. miesz. Nr. 464 do Podgórza Pł. (
6.50 Krakowa z Wieliczki.

| do Wi«liczk>9.30 wieczór poc, miesz 463 z Krakowa 
9.40 „ „ z Podgórza Pt.

10.20 wiecz. poc. osob. Nr. 25 z Krakowa ]
10.33 „ „ „ „1026 z Podgórza-Płasz.) do Żywca.
10.38 „ „ „ „ „ „ „ przyst.)

do Podwotoozysk, ma połączenia w Tarnowie do 
Orłowa i Koszyc (od 1 lipca du 31 sierp.), w Dę­
bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzezia i w kierunku 
ku Przeworsku przez Rozwadów, w Rzeszowie 
do Jasła, N. Zagórza i Chyrowa, w Przemyślu

lu.50 w nocy poc osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.00 „ „ „ „ „ z Podgórza P.

do Mezii-Laborcz, Koszyc i Pesztu, we Lwowie 
do Ozerniowiec, S tryja i Skolego (od '/„ do l7/9 
i do Łuwocz.), Bełzca, w Tarnopolu do S try ja ..

Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicy i pó 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej

7.10 wiecz. poc. osob Nr. 6216 do Krakowa } z  Kocmyrzowa.

9.10
H.21
9.35

miesz. 1604 Zwierzyńca 
K rakowa(p.Zw.)

9.06 wieczór poc. osob. 1035 do Podgórza przyst.] n i wje„jma m a połączenie w Oświęcimiu od
Płasz. I Z w Spytkowicach od Wadowic ;

‘ B ielska i  Wadowic.

9.31 w nocy poc. posp Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9.38 „ „ „ n „ „ Krakowa

z Podwolouzytk, ma połączenia, w Podwołoczy­
skach od Odessy i Kijowa; w Borkach wiel­
kich od Grzymałowa; w Tarnopolu od Ko- 
pycz/niec; w Krasnem od Kijowa i Brodów 
we Lwowie od Bukaresztn i Ickan Skulem’) 
i Stryja, ad 1 czerwca do 16 wrześ. od Ła­
wocznego, od Janow a; w Przemyślu od Chy­
rowa; w Jarosław iu od Sokala i Rawy rusk. 
Bełzca; w Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Przeworska przez Rozwadów, nd Nadbrzezia; 
w Tarnowie od Orłowa.

ii konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu
F ischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Xir,ilera.

m i u [fl Prawdziwe tylko wtedjf?
jeżeli na  e tyk iec ie  każdego  p u d e łk a  w y d ru k o w a n y  jest, orzeł i firma A. Moll- 

T rw a ły  i pew ny skutek tych  p roszków  w na jnporezyw szy i li cierpieniacl* 
żołądka i trzewiów brzusznych, kun-zaeli żoładka .  zalleginienin .  zgadze i chrO' 
nicznem zaparciu stolca, w eieip ien iacli  w ą troby ,  zastojach, rw ie i liemen'1' 
d^eli. w najrozmaifiizycli cno>-obach kobiecych, zapew n ił  od wielu lat. tym I"'0' 
szkom odiszerne wzięcie.

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginał' 

nego pudełka 2 korony.

Wódka francuska i sól Molla
Prawdziwe tylko v tedy. jeżeli k ażda  f laszka  o p a t rz o n a  jeist zijf' 

kit ni oclironnyin A. M u l l  i z a m k n ię tą  plond$ 
o łow ianą  „A. M OLL .

W ó d k a  frazzeubka i sól M olia j e s t  na j lep ie j  znanym  środkiem  I?' ) 
dowym . szczególnio ja k o  środek  u śm ierza jąc y  do wcierania, p rzeciw  rwali'11 
w człoiikiicli i iiinym iirzypadkom  p ow sta łym  sk u tk iem  zaziębienia,  dzia ła  w zjnf  
cn ia jąeo  n a  m ięśn ie  i nerwy.

Cena oryginalne plombowanej flaszki I kor. 80 gr.
Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadwornego

Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i t y l K O  i® 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochronnym i pudpisem.

Skłiulj utrz.y-nują w K r a k o w ie  ap t|knrz«: W. Iioihk. Lmist, Wiszniewski, ur baiu'lu 
Szarskiogo i Synu, Romana Drobiura. I 27 o

Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦ ♦

Bumpel &  Waldek
p t a i M U H  Mm f o i i c i a p w  f f l i o i s l i c l i  

i tim  instalacyjny.
1’olecamy się P. rl\  Szanown. j Publi.-znośri do wykoięywania 
instalneyj wodociągowych w ew nątrz  realności, jakoteż klose- 
t.ów, łazienek it.p. po najtańszych eenacli i pod przystępnymi

w arunkam i. 021 35 52

Biuro i n ieu sta jąca  w y sta w a  przyborów  in sta ­
la cy jn y ch  k rajow ych  i zagran iczn ych  znajdo je, 
się przy  ul. Z w ierzyn ieck iej Nr. 4 , telefon  109.

------------A  Kosztorysy na żądanie za darmo. A ------------

♦
♦

4
4
4
4
4
4444 Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. 4444

B ardzo w ielka iloAc 
r  Otób polepszyła  zwoje zdrowie , 
, tak o v t  utrzym uje przez. 'jr.yw,m\a

PIGUŁEK PaZECZrSitZłJiCłCP

D CAUVIN’ A
S....1-11 pi.pmarnrj od dłuższego czasu, ekooo- 

imcziiy, ła twy do użycia. Czyszcząc itew.. dale s=ę 
*asvusówać wa.w«e we wszystfc,.ci. cao ro ó ic i i  d i r o -  

, mężnych j a ś o t i  liszaje, reuraatyzmy prtestarzałe 
1 K.ar,a^, Jrestcze,  zatkama, zanA pokarm u u  kot- 

gruczoły, Dslahieme nerwów, Drak apety-u, w 
•w szm iah  zapatenifcctt, nodłościactt, zł«"»

k traw ieniu  i po woinem funkeyonowaniu t.-tr ’ ‘

P (Q  U i ,  K I  C A U  V I  f f  •<* do nafsyr. - w.
wnyMtUch mthtzych. ą /p t^ m h  hoiaz*  

J r  w PAJłYŹD  5
* jT.iubourS Saint-Dezt:t. 547

V> lt* 0

U c z e ń
znajdzie umieszczenie

w cukierni Lwowskiej
JANA MICHALIKA ,408,5?

w Krakowie, ul, Floryańska 45.
I 20

P a r y ż ,  W y s t a w a .
Pokoje i mieszkania umeblowane do 

odnajęcia od 4 fr. dziennie komuni- 
kacya szybka z wystawą i środkiem 
miasta — u P- Wiśniewskiej, Rue R«n- 
nequin 59. 926 27 o

c  .  VL\ & l a N q  l
\ y  u n n a a u n i B B i n y g  < / ^ l

’ EKSTRAKT ORZECHOWY j
io farlmiia slwycii fłosói <i

wynuliizku J u l i a i i f  J o z e f o w io z i  |
perfuiniuizii z V\ arszm w .

Jost to 11:1 jb'|is/.:i. roślinim farbo, którą 
można w pr/.ui jągii 10 minut, ut;irhowa*’ 
posili la ło  włosy na kolor c z a r n y ,  b r u ­

n a t n y ,  a z a t y n  i b lo n d  
w  Krakowie 11 firm: Reim i Spółka, 

j  Hunak i Spół.. R. W iskida i Kr. 
pot.h i Spnł. \ c Lwowie 11 J. l-'ru-<lri'’tI 
i A lloiHairk. n| llt-linańska Nr. l i " !  
tg- -b-dila. Iiut.cl Europejski.

Cena flakonu 1 z ł r .  5 0  Ot., flakonik1 
Dli.bne 6 0  Ot. 1 167 9 12

(iłówny skład: 
w Wa szawie, ul. Nowo Senatorska, L. 2-

,* Paryżu; adoptow.‘R e ^ H C \  S  
9,7,® £ormularz S
cialny franeu ild ,sank-^B B IX  ”  
Cionowam prte  ̂ radą* IIU A

Medyctną w PetarauurB.
9o*:*oł ące .-śwnoczełflie własności Jodia ^  
ielaia, pigułk i te  sk n tk a ja  ™

r o d z i  ju c h  ch o ró b ^  k tó r e

R0Y7ER angiel. za 22 złe- 
o m z  ro w e r  Adler

04 złr. oba, dobre  lekk ie  pneiin'-
składzie herbat Fort*1®}nabycia w 

Sukiennice 23. 15( r

We wszystkich księgaimafb
są  do n a b y c ia

^  (uje zarodek skrofuliczny (puchliny, tacka- £
i nie kanałów humory etc.) ilaboici, p r«

•- ciw którym, zwykle żelaz, j*»t zupełnie S  
bezskuteczaem; w Chlorone (bladaczce), w  

9  wLeucorrhśa (Białych upławack), w Ame V  
A  norrhśo lz«trzum*ni< *uP«łne tub cz^cic- ^  

we -egwłarnoścjf w Suchotach, w S i t i i i  a  
™  or-ni i  icznaj «tc. Owtatecanie podaja one ^  
9  lekarzom środek terapeutyczny, nadawy- 9  
4  cza, ailny, do podżywiania organizmu i do ^

{  wzmacniania konstytucyf limfatycznyck, a  
•łabych lub osłabionych. 7

N .B .— Jod nieczyatego lub zepsutego •  
A  ieiaza, jest lekarstwem -iepewnem,
Z  k e e e w iie G rn m  Ifalrfi d o w ó d  c r v s t  "'i•  drzainiajacem. Jako dowód ezyaLjści 

autentyczności prae.di iwycb P igułek  -
’ B lancarda, iadać należy, nasza pieczęć n* ( 

V  srebrze i podpis nasz m- s f y '
0  niniejszy polot, ny u spo 
^  du zielonej etykiet- %

—  —
Aptekarz w Paryżu, «ua BOwarAR-ra. łC

■ rntBOAĆ bię n u u a s T w . V
H C  • % • • • • • # •

10 16 O

Pieśni polski*
wydaniu czwarte pomnożone. 

N ajlep sz y  te n  z b ió r ,  ułożony 
K . Itort-oszctrie.ua -  za w ie ra  
pieśni n a ro d o w y ch  ; n a jzn a k o m r  
u tw orów  p a t ry o 'y c z n y c h .  (:i5< u 
Cena epzempl. 60 ct., w pięt nej oprawie k *;

NAJLEPSZE
M ysIsiłU a tmilpt.owe, l >s‘r f 'u iiiy  wo
nach i n t  .w agę . oraz oryginalną W 4’ 0  

ko lo ń N k M  poleca 1448 ■* ’,

Czesław Śm iechow i
y  M o w i e ,  ni. M iM a jsR a

Z  Drukami Jagiellońskiej w Krakowie (ul. Jagiellońska Nr. 10). Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. iizą.ica d rukarn i  L. K. Górski-

k


